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Kraków 1 czerwca.

Rozpoczęła się w parlamencie angiels’ im 
dyskusya nad billem w kwestyi o tylułacii 
biskupów katolickich w A n g lii, po trzeciem 
onegoż odczytaniu. Obawy nasze spełn iły  
się niestety w zupełności. Bill u legł nowym 
modyfikacjom, które go prawie całkiem do 
pierwszej przywróciły treści. Lord John 
Russell niedba wcale o konsekwencytj, w tej 
kwestyi. Czytelnicy przypominają sobie, że 
w skutek pierwszej dyskusyi wielkie uczy­
nił b y ł koncesye. Teraz cofnął je znów 
prawie wszystkie: a że zaw sze oświadcza, 
iż działa w edług przekonania, wnosić trze­
ba, że w sprawie tej zmienia je z łatw o­
ścią. Trzecia zatem edyeya billu zawiera 
U stęp:

iż gdy pewni poddani Królowej wyznania ka- 
tolicko -  rzymskiego w zięli tytuły arcybiskupów 
* biskupów miemanych prowincyj i miemanych 
stolców lub dyecezyj w zjednoczonem królestwie, 
pod pretekstem tak zwanego upoważnienia da- 
hego im w tej mierze przez pewne Breve, reskrypt 
czy list apostolski od stolicą- rzymskiej zdalv: 
ftzym 29  września i 850;

przeto zw a żyw szy  :
*e aktem ( r o z d z ia ł  r )  z dzies iątego  roku pa­
nowania Jer ze g o  IV- ( s to s o w n ie  do aktów unii 
Anglij ze S zk o cy ą  i Anglii z Irlandyą), w  skut-

11 deklaracyi, iż kościół episkopalny prote- 
s,'lhcki angielski i irlandzki, jego nauka, dy- 
s yplina i zarząd ustanowionym zosta ł  niena- 
r"śzalnie i ua z a w s z e ,  jak niemniej, że prawa  
1 tytuły arcybiskupów w ich prowincyach , bi­
skupów w  dyecezyach i dziekanów w  dzieka­
niach lak w  Anglii jak w Irlandyi uregulowa­
łem i zosta ły  przez ustawy; skoro więc aktem 
tym i m k a z a n e m  zo sta ło ,  że  po wejściu w  ży-  
Cłft tego a k t u ,  k a ż d a  osoba i n n a  a n i ż e l i  d o  t e g o  
prawem upoważniona, przybierająca tytuł arcy- 
biskupa jakiej prowincyi, biskupa jakiej d je e r -  
zvi lub dziekana jakiego dekanatu w Anglii lub 
irlandyi, osoba takowa, płacić w inna za to prze­
stępstwo funtów szterlingów- sto;

zw ażywszy; że mogłaby zachodzić kwestya,  
Czyli rozporządzenie to rozciągać się ma do 
Wzięcia jednego z powyższych tytułów w pro­
wincjach, dyecezyach lub dziekanijach w A n ­
glii lub Irlandyi, któreby nie by ły  prowineyu  
dyecezyą lub dziekanią, arcybiskupa, biskupa 
bib dziekana prawnie uznanego;

zważywszy:  ze próba w ustanowieniu pod pre­
tekstem w ładzy wychodzącej ze stolicy Rzym­
skiej lub innej, takow-ych mniemanych stolców ,  
prowincyi, dyecczyi lub dziekanii jest nielegalną 
i za żadną uważaną być w inna, i zależy na tern 
aby przeszkodzić przybieraniu podobnych tytu­
łów  po jakiembądżkolwiek miejscu zjednoczonych 
królestw;

oświadcza się więc i rozkazuje w imieniu 
J. K. Mości Królowej, za zdaniem, przyzwo­
leniem i powagą lordów duchownych i św iec­
kich i Kommunów zgromadzonych w parla­
ment, że

1 )  Brewy, reskrypla lub listy apostolskie i 
Wszelka juryzdykeya, zwierzchność, powaga lub 
tytuły tym sposobem konferowane, są  i będą 
Uw-ażane jako nielegalne i żadne.

2 )  Nakazuje się, aby po promulgacyi niniej­
szego aktu, każda osoba inna aniżeli te które 
prawem ustanowione są na czele arcybiskupstwa, 
biskupstwa lub dziekanii kościoła połączonego  
Anglii i Irlandyi, która przybierze imię lub ty-  
hił arevbiskupa, biskupa lub dziekana jednego 
z miastj miasteczek, miejscowości, dystryktu 
lub terrvtoryi jakiegobądźkolwiek w zjednoczo- 
Uem królestwie; czyliby ta miejscowość była  
lub nie już uprawnionym stolcem, albo czyliby 
się znajdowała lub nie w  zakresie stolca w spo-  
smionego połączonego kościoła; osoba ta po­
d lega ła . za każde z takich przestępstw-, karze

funtów szterl. ( 2 5 0 0  franków), która to 
summa pobieraną będzie wedle rozporządzenia
Niniejszego aktu. .

3 )  Akt niniejszy niema miec zastosowania do 
b'skueów kościoła protestanckiego w Szkocyi  
Pełniących funkeye episkopalne w  jakowym dy­
strykcie' lub miejscowości w Szkocyi, ktorzyby  
byli przybrali imię lub tytuł tych dystr, ktow 
lub miejscowości; w szakże n.c w niniejszym 
fkcie s łu żyć  nie może jako uznanie legalne imion 
lub tytułów, które rzeczeni biskupi wziąśćbybyli

mogli a do czego ich prawo dotąd nieupowa- 
żniło.

Jeżeli czytelnicy z uwagą porównać ze­
chcą drugą edycyą billu, którą dosłownie 
w Numerze 61ym  pisma naszego podaliśmy, 
zgodzą się z nami zapewne, że pomimo ca­
łeg o  uszanowania, jakie mamy dla prawo­
dawstwa angielskiego, nie powiemy, aby to 
miało być trzecie  odczytanie tego samego 
billu, ale p ierw sze, zupełnie prawie innego.

W  tamtym sz ło  głów nie o ty tu ły  ko­
ścielne, w tym zaś wszelki akt ju r y z d y k -  
cy i biskupiej i  zw ierzchności duchownej 
ogłoszony jest jako nielegalny i żaden. Ja­
ko dowód tej ważnej i istotnej różnicy, naj­
lepiej posłużyć może rozpoczęta nad pier­
wszym artykułem dyskussya na dniu 23go  
maja, a która jakkolwiek jeszcze się nie 
skończyła , nie przedstawia żadnej wątpli­
wości ani nad dążnością ogólną billu, ani 
nad wypadkiem ostatecznego wotowania.

Pan Duncombe żądał, aby dyskussya nad 
pierwszym artykułem odroczona b y ła , do­
póki reskrypt czy breve papiezkie, które dało 
powód do n iego , Izbie przedstawionym nie 
zostanie. W iększość 22 i głosów przeciwko 
41  odrzuciła wniosek.

Lord Arundel w n iósł, aby dać w końcu 
pierwszego artykułu następujące w yrazy: 
w yjąw szy w razie , gdy w ym iar te j ju ry -  
zdykcyi, zw ierzchności, pow ayi lub tytu łu  
potrzebnym  będzie do duchownych celów. 
Któż zaprzeczy, że pewne akta tej ju r y z d y -  

cyi są  koniecznym warunkiem kościoła ka­
tolickiego? jakże pogodzić to orzeczenie ab­
solutne nieważności wszelkiego aktu, z wol­
nością sumienia katolików, jeżeli nie tą po­
p raw ką?  N ie  b y ło ż  w niej za d o śću czy n ie ­
nia dla prerogatyw  królowej i pewnej czę­
ściowej rękojmi dla wolności religii katolików? 
Prokurator jeneralny zauw ażał przeciwnie, 
że niemoże być kontradykcyi w jednym i tym 
samym artykule; że skoro juryzdykeya u- 
znaną w nim jest za nielegalną i żadna , 
nie może być zatem legalną i ważną. Izba 
odrzuciła poprawkę większością 3 1 6  prze- 
•iw 61  głosów .

Nakoniec pan Sadler jeszcze prościej myśl 
tę samą w yraził. Ż ąd ał po w yrazach: bre­
w y, akta ju ryzd yk cy i itd. dodania wyrazów: 
o ile te przedm iotu świeckiego dotyczeó  
będą. 3 1 7  g łosów  przeciw 5 7  zmianę tę 
odrzuciło.

Jakże więc po tych wotach nie wnosić, 
że bill unieważnienie wszelkich aktów, czyli 
zniesienie jurysdykcyi kościoła katolickiego 
z a ło ż y ł?  Ż e tytuły biskupie są pretekstem 
do prześladowania? Zresztą pokazuje się ta 
smutna następność i w artykule trzecim. 
W yw ołać on musi wielkie oburzenie w ka­
tolikach. N ie dosyć bowiem, że swobody 
przez kościół katolicki nabyte, prawa nieza­
wodne, są w całym billu zaprzeczone, ale 
nadto artykuł trzeci stanowi różnicę mon­
strualną , dozwalając biskupom protestanckim 
szkockim, czynić to właśnie, co ma być z a -  
kazanem kościołowi katolickiemu, uchylając 
dla nich zakaz, który jest pozornie głównym  
celem billu.

WYSTAWA IaOXDYXSKA. 
AVI.

Londyn 21 maja.

Przechodząc się w chwilach wypoczynku p0 
ozkosznych salach wystawy i wzrok rzucając nie­

dbale na tyle cacek i tyle piękności, z których 
ażda zdaje się wołać: patrz na mnie, patrz na 

mnie, zadawałem sobie nieraz pytanie: Kiedy tu 
wszystko takie nadobne i takie piękne, cóż jest 
właściwie pięknością, co są sztuki piękne, jaka j e s t 
definieya odgraniczająca stale ich przestronne po­
dwoje. Zaprawdę, nie łatwa odpowiedź, bo i sztuki 
piękne jak  wiele innych sfer jestestwa naszego, da­

dzą się snadniej pochwycić w swych objawach, 
określić w swych własnościach i szczegółach, niż 
zamknąć w dokładnej, ogólnej definicyi.

Goż gę, gZtuki piękne? pytałem. Jestże sztuka 
naśladowaniem natury, jestże jej idealizowaniem? 
l o  są dwie teorye różne od siebie jak  niebo i 
ziemia, a obie miały swą epokę, swe kazalnice, 
apostołow i dworzanów; obie podobno, choć z nie

k a , a tu jej niema. Rozdział na sztukę i kunszt 
nieprowadzi do niczego, bo tutaj stolarze, mecha- 
nicy, papiernicy, są artystami niezaprzeczenie wię- 
kszemi, od niejednego oficyalnego reprezentanta 
artystyczności, w którego dziełach pretensyonal- 
nych jest tylko nieco operacyi mechanicznej; tu­
taj expressya i doskonałość form (zapewne niepo-

. .  _ „ -------r ----------- , ----- -------  zbawionych myśli) spotyka się w najskromniej-
jednakiem szczęściem do dziśdnia panują. Sztuka szych pracach przeznaczonych dla zaspokojenia 
nie może być naśladowaniem natury , mówi nie-(potrzeb codziennych człowieka. Niechaj i mnie 
miecki estetyk, bo me jest artystą ten , kto ryki wolno będzie przyzwać w pomoc kilka przykładów 
osła powtorzy na instrumencie muzycznym. Na- Niepotrzeba znawcy aby odkryć wysoką szla- 
śladowame potrzebuje tylko wprawy oczu i ra k ; |chetność i przejmującą prawdę w Amazonce Kissa, 
naśladowanie jest działaniem bezmyślnem, a naiw snycerskich robotach G eertsa, w malowanych 
•lnie sztuki leży id e a ł , który czerpiesz z twój gło-jszkłach Bertiniego, w Strzelcu Gibsona, w tka- 
wy > czy też z nieba, z miłości, z natchnienia.(urnach indyjskich, w wazonie oryentalnym rzym- 
W szak w naturze są brzydkie rzeczy, pozbawio- skim , w walce z panterą jerychońską, w wielkich 
ne strony idealnej, w których duch artysty nie-
znajduje dla siebie żywiołu; ich wierne odkopio- 
wanie przez proces niejako daguerotypowy, nie- 
zdobędzie cechy piękności, a zatem niestanie się 
dziełem sztuki. Artysta bierze z natury tylko 
formy; w nie wlewa swego ducha, uszlachetnia, 
podnosi je  do ideału, a z tego tygla poezyi, czło­
wieka i rzeczywistości natury, rodzi się arcydzie­
ło estetyczne.

Tak wyrażają opinią swą estetycy — idealiści, 
z tą różnicą, że jej wypowiedzeniu towarzyszy po­
tężna dyalektyka łącząca moc przekonania z wpra­
wą i zapasem dowodów — i peryody długie a o- 
krągłe. J a  niepodzielam tej opinii i choćbym miał 
uchodzić za empiryka, powiem, że w niej się u- 
twierdzam, z każdym dniem coraz bardziej, odkąd 
na wystawie przebywam. A naprzód mniemam, 
iż twierdzenie, jakoby na dnie sztuki leżała idea, 
nie mówi nic, bo w naturze niema nic, coby by­
ło z idei obranóm, w naturze wszystko jest rze­
czywistością , a rzeczywistości niema bez formy i 
myśli. Obie siebie dopełniają, są siebie cząstką 
nierozdzielną tak, że jednej bez drugiej pojąć nie 
można. Podnoszenie, upięknianie, uślachetnienie 
natury, są trzy synoniiniczne fałsze, również nic 
nieznaczące, bo w naturze niema nic brzydkiego, 
wszystko jest pięknością, bo natury podnieść nie­
m o ż n a ,  a  p ię k n o ś ć  j e s t  w s z ę d z ie  g d z ie  j e s t  c a ło ść . 
Być może, że patrząc się z bliska, rozbierając 
szczegółowo, znajdzie się przedmiot rażący, nie­
artystyczny ; — wtedy niepodnoś natury lecz sam 
siebie podnieś wyżej, puść wzrok swój balonem i 
spojrzyj z góry, iżbyś mógł uchwycić całość, a 
w niej obaczysz harmonią. Podobnie jako znawca, 
niebędzie szukał ogólnej myśli wjednój cząsteczce 
statuy, w jednem zagięciu draperyi lub w jednym 
muszkule ciała, lecz obejmie całość— tak i w na 
turze, kto ogniwo pojedyncze rozbierać będzie 
niespotka harmonii, która panuje dopiero w ogólnym 
szeregu. Nie myśl leży na dnie sztuki, tylko rzeczy­
wistość, tylko prawda — aby zaś widzieć prawdę, to 
jest tę rzeczywistość fizyczną i idealną, trzeba harmo 
nii we wzroku badacza duchowym i fizycznym. Im 
kto silniejszy ma wzrok, tern więcej odkryje pię­
kności. Piękność więc leży w naturze; w nas ar- 
tystyezność tojest dar pojmowania jej i wydawa 
nia. Natura jest nieograniczonym skarbem pię 
kności tak dobrze form jak  myśli; wielkość naczy­
nia, którem ją  czerpiem y, zawisła od naszej in 
dywidualności. Zgromadź stu ludzi przed ama­
zonką Kissa, każden inaczej będzie ją  podziwiał; 
posadź stu artystów nad M orskiem -Okiem , każ­
den inaczej uczuje rozkosz okolicy; postaw stu 
malarzy przed niebotyczną skałą, każden inaczej 
ją  pojmie i inaczej wyda, bo duch artysty jest 
zwierciadłem natury; wierność i zupełność obrazu 
zależy od dobroci materyału, z którego źwiercia- 
dło zrobione. Stosownie do tej wartości indywi- 
widualnej obraz, który się odbije, zwać się bę 
dzie w zwykłym języku naśladowaniem lub two 
rżeniem, a on jest zawsze kopią, tylko w pier­
wszym razie kopią formy bez myśli, w drugim 
kopią formy i myśli. Artysta, który widzi same 
formy, a myśli im odmawia, bo ich dojrzeć nie­
może i ideą skądinąd zaczerpaną (jemu się zda­
je, że własną) je  uślachetnia, w dziełach swych 
niema prawdy, a zatem artystyczności. Im wy- 
żój artysta się wzniesie duchowo, tem twory jego 
bądą bardziej duchowe, bo każdej wysokości czło­
wieka, odpowiada stosowna wysokość myśli. W  na­
turze dzieje się podobnież, każda strona fizyczna, 
ma swoją stronę duchową; zmieniać jej bez ubli­
żenia prawdzie i sztuce niewołno. Niechaj ma­
larz ideą fizyonomi ludzkiej uślachetni mordę psa, 
a obaczym, czy dzieło jego będzie miało artysty­
czną wartość, tak dalece jest faktem, że piękno­
ścią w sztuce jest tylko prawda, tylko wierne od­
danie natury, tój rzeczywistości fizycznej i ideal­
nej zarazem.

Na poparcie mego rozumowania, mam tysiące 
( i o w o d ó w  na wystawie. Tu przemysł ludzki roz­
wijany potrzebami cywilizacyi, tak się połączył 
ze sztuką, że powiedzieć niepodobna: tu jest sztiv

wa-zonach z Sevres, w tarczach żelaznych Lepaga, 
lwie bawarskim , puklerzu z Eneidy Pitta. Idźmy 
d ale j, trudno odmówić gustu i elegancyi złotni­
czym wyrobom From ent-M euriea, koronkom bel­
gijskim, snycerskim pracom W allisa i Rogersa, 
statuetkom M intona, emaliom Essexa, sztucznym 
kwiatom Coustantiua, żelaznym cackom berliń­
skim , mozaikom rzymskim , rosyjskim malakitom, 
żłobieniom hiszpańskim i zegarkom Patka. Nie 
mniejszy przepych i wspaniałość przebija w szkłach 
czeskich, fontannie O stera, szalach i dywanach 
indyjskich , sukniach greckich i tuniskich, meblach 
wiedeńskich, gobelinach francuzkich, snycerstwie 
florenckiem i w machinach angielskich. W szę­
dzie jest myśl większa lub mniejsza ale harmo- 
niująca z pięknemi jej formami, bo wszystko czego 
się dotknie prawdziwy artysta, z rąk jego wycho­
dzi dziełem sztuki. Gdzież więc, powtarzam, po­
łożyć granicę sztuk i, kiedy takie róże jakie są na 
jedwabiach lyońskich, mało który malarz zrobić 
potrafi.

Co większa, jest faktem niezaprzeczonym, że 
w tym s to s u n k u ,  jak  w którym kraju k w i tn ą  sztuki 
piękne, w takim samym zostaje cywilizacya, i na­
wzajem, im bardziej rozpowszechniona jest oświata, 
tern staranniój pielęgnowaną jest sztuka. W edług 
teoryi estetyki idealnej, Anglia stałaby w cywi­
lizacyi niżej od Niemców, b o  mniej od nich liczy 
malarzy i rzeźbiarzy. Ogólna summa artystyczno­
ści , którą naród zdobywa postępem albo się kon­
centruje w tóm, co zowią sztukami pięknemi albo 
też rozlewa się na wszystko, co człowieka dotyczy, 
l a k a  jest różnica między zamiłowaniem i pielę­
gnowaniem piękności w rozmaitych krajach. Pod 
tym względem, nie wychodząc z Pałacu W ysta­
wy, nasuwa się obszerne pole badania: z jednój 
strony jaki wpływ wywiera artysta dziełami swemi 
na gust publiczności, z drugiój jeszcze obszer­
niejsze i interesowniejsze tojest jak  dalece kombi­
nuje się życie socyalne, język i literatura współ­
czesna dla rozwoju myśli i form artysty. Rasa, 
klim at, konstytucya fizyczna, wychowanie, religia, 
przesądy ludowe, zmiany polityczne, wszystko to 
razem lub osobno otacza kolebkę artysty, podtrzy­
muje niepewne kroki jego dzieciństwa i wskazuje 
mu stanowczo ścieżkę, którą się uda, kiedy przyj­
dzie nań wiek dojrzały.

Przebiegając sale i galerye wystawy, spostrzega 
każdy ścisły związek między rozwojem sztuki a 
fizyonomią i charakterem kraju. Na brak artysty­
czności w ściąłem znaczeniu produkcyi Stanów 
Zjednoczonych zwróciłem już uwagę; wskazałem 
także prostotę wyrobów rossyjskich obok kilku 
transplantowanych fabrykatów, które w wystawie 
tej dziwią przechodnia; elegancyą i dogodność 
produktów angielskich z każdym ' krokiem przy­
chodzi mi uwielbiać teraz więc chciałbym podać 
kilka ogólnych myśli o sztuce f r a n c u z k i e j  i za­
stanowić się nieco szczegółowiej nad Włochami.

Francya we wszystkióni ukazuje ruchliwość 
iinaginacyi, która dowodzi niezmiernej żywotno­
ści socyjalnój i politycznej; do każdego wyrobu, 
przeznaczonego nawet do chaty wieśniaczój, wkła­
da tyle wdzięku, że rzeczy gustu stają sJę przed­
miotem dla każdego niezbędnym. \\r całem jednak­
że oddziale francuskim najbardziej uderza roz- 
majtość formy i stylu, pod jakiem i też same przed­
mioty się przedstawiają. Jeden Wazon z Sóvres jest 
oryentalny, drugi tna cechę an tyku, trzeci przy­
pomina czasy pani de Pompadour lub Dubarry; inny 
zdaje się pochodzić z Pom pei, inny znów ma 
charakter czysto włoski a inny datuje z czasów
Ludwika .X.\ • są, jąc  &xty-
ści francuzcy mają zanadto w s o b i e  życia, aby 
mogli popaść w kopie, lecz dowodzą że duch 
Francyi w tej chwili niema pewnego prądu ale 
kołuje, waha się, żvwi wspomnieniami, śwież— 
szemi łub dawniejszemi wrażeniami i szuka od­
powiedniej drogi. Zdaje mi się że coś podobnego 
przebija w polityce f r a n c u z k i e j ; jestto chwila za- 

politycznego i socyałnego, że tak powiem 
mozaiki moralnej i historycznej, chwila próby, 
wyboru i przygotowania do dalszego pochodu. To^
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sam o, co spostrzeg łem  w  rzeźbach , m a lo w id ła c h  i Chłopczyk trzym ający gniazdo  z m łodem i p ta sz -

w których  n a tu ra  p rzedm io tu  s łu ż y  zw ^czajm e za M arche.si z M edvohu iu  odznacza sic ciosko-
podstaw ę m alow id ła . O zd o b y  n iezaprzeczem c ce­
lują w ykw intnościn., ale d itch arty sty  w ich w y­
szukan iu  b łąk a  się po ca ły m  świeCie i zręcznie 
stosując u ży w a s ty lu , k tó ry  je g o  lub publiczności 
gustow i najlep iej p rz y p a d a . M ógłbym  więcój p rz y ­
toczyć p rzyk ładów ; m ógłby™  wymienić m eble, 
k tó ry ch  form y p rzypom in .iją  Wszystkie w ie k i; ze­
g ary , k tó rym  p o d o b n e  (choc oezewiście nie tak  
piękne i d o k ł a d n e )  spotyka się w s ta ry ch  zam ­
czyskach ; f o r t e p i a n a ,  którym  s tru n y  ju ż  n iew y- 
g tarezają ale p o trzeb a  im m iechów  i p iszczałek  
o r g a n  o w y ć h ; m ógłbym  porów nanie m oje p rz e p ro ­
w adzić p rze z  d ru k i, ryciny, w yroby  zło tn icze itp.
lecz b ra k  m iejsca nie pozw ala mi się d łuże j roz- 
p r s y i r d ć  i  każe p rze jść  do W łoćli.

nąłym  ry su n k iem , na tu ra ln ą  .pozą , etlokte.m bar 
dzo m ocnym . Córka d tf tę y o  A ntoniego G alii ma 
w iele podniosłego  w yrazu .

L ecz  za trzy m ajm y  .się tu taj. jO to .z n ó w  d z ie ło  
R afaela z M o n ti: 1 Vest alka ~ak\cętiona je s t je d n ą  
z najp iękn ie jszych  rzeźb  w  tej galery i. D ziew ica 
z w ieńcem  pow oi n a  g łow ie k lęcząc , trzym a w  ręk u  
kosz b ia łych  róż. N a tw arzy  kw ef zapuszczony  
ale p rzyc iśn ię ty  i /fa łd o w a n y  rzuca  z a s ło n ę , nic
tak jednakow oż aby  po za nią nic w idać by ło  

m ych  rysów  kilczny 
w d rapervac li

ap łank i. K w ef zw ija się 
i spada łam iąc się nadobn ie n a  p ię ­

knej kibici. Z szerokiej sukni w ychodzą ręce n ie ­
porów nanie pu lchne i w ytoczone a choć tu n ik a  
m arszczy  się w fa łd a c h , oddaje  jednakow oż kia

R ozum iem  pod W łocham i w szystk ie prow.incycjgycznc form y ciała. W  ca łe j postaw ie je s t  jak iś  
w ło sk ie , bo mimo podzia łów  p o lity cz n y ch , łączy ;w y raz  hiewysłowioijlój czysto śc i, że naw et lękasz  
j e  jóuęti duch n a   ........  '  ‘ "  .....

E

p rzy sła ła  ty tko  Cztery s ta tu y  w praw dzie p 
śliczne, ale n ieporów nan ie w ięcej kopalin  i p ro ­
duktów  surow ych. O b e jrz m y  po szczególe r z e ­
czy L o m b a rd ż k ie ; ten ścisk lu d z i, ja k i sic w tym  
oddziale w idzi z d a leka , m oże nam  być rękojm ią, 
żo tru d u  n iepoża lu jem y .

S a la  zapełn iona  posągam i. P r z y  Wejściu posąg  
bronzow y F m . R adctzk iego , p rze z  F ern  korną u -  
lany  n a  żądan ie  ks, Salrii w  W ied n iu . N a p ie­
desta le  w y ry ty  ro zk a z  d z ien n y  z d n ia  12 m arca 
1849 ..Soidaten  d er K a m p f w ird  ku rz  scin . NOcb 
einm al fo lg t eu rem  g rejsen  F rih re r  ziin i S iego. “ 
S ta tu a  u lan a  s ta ra n n ie , ję s t  w  niej w iele s iły  i 
pow agi, ale na n ieszczęśc ie 'w o jskow e obcisłe ko­
stium y, n iew y d a ją  się w  p o m n ik ach , chociaż a rty s ta  
chciał tem u  n iedosta tkow i za rad zić  obszernym  su r­
du tom , k tó ry  w łoży ł n a  m undur. P raw d a , że we 
w szystk ich  poęągach  N a p o le o n a , w ojskow y u n i­
form  figu ru je  i naw et n ik łb y  go n iepoznal w  in ­
nym  k o stiu m ie , lecż ten w y ją tek  zdaje się tylko 
służyć je m u  sam em u.

Polowanie- np konika polnego , s ta tu e tk a  a la b a ­
strow a R afae la  M o u ti, w ita nas  ua w stępie i z a ­
pow iada rozkosze, ja k ic h  do zn am y  w tern w ybor- 
nćm  inuzeipn  rzeźb . C h ło p czy k  nag i w pozycyi 
pół le ż ą c ć j, o p arty  n a  rą c z c e , d ru g ą  c z a tu je 'n a  
onika p o ln e g o , k tó ry  p e łz a  p o w o li , n iędom yśla- 

ją ć  się, jak ieg o  m a nad  sobą n iep rzy jac ie la . IV tl u -  
śeiuchnej tw arzyczce dzieciny , m istrzow sko  o d d a­
na radość  ua w idok s tw o rzen ia , k tó re  w k ró tc e  
stać s ię  ru a  jeg o  łu p em  i pew ien in te res  i uw aga , 
z k tó rem i śledzi k ażd en  k ro k  ro b aczk a .

T a  p r z e ś l i c z n a  s t a tu e tk a  m i s t r z a , k tó r e m u  j e S2
cze w iele razy m usim y złożyć nasz hołd, stoi na 
kom inku z m a rm u ru  bia łego  d łu ta  G ae tan o  B e n - 
zoni z M edyolanu . W śró d  ozdób  i kw iatów  ośm io­
ro dzieci czep ia  się z boku . W szy stk ie  figurk i są 
p rzedziw nie  naiw ne i m ają  doskonale o d d an y  w y ­
raz  w esołości d z ie c in n e j; nic nie m oże być natu  
raln iejszego  ja k  ich g iesta  i postaw y. L ec z  w  s ta ­
tuetkach  dzieci p rzew y ższy ł podobno w szystk ich  
G ae tano  M otelli z M edyo lanu . Gniazdo K u p id y -  
nów, rozkoszna to g ru p a , do którój tru d n o  się p rze  
c isn ąć , tak  je s t  n ieu stan n ie  otoczona gronem  w iel­
b icieli bo też  trudno  z w iększą m iłością i p raw dą 
pojąć i w ykonać k sz ta łty  i m yśli dziecięce! W  sa ­
m ym  środku  je d e n  ku p id y u ek  m aleńki ob iem a rą ­
czkam i objął d ru g ieg o  za pu lchną buzię  i p rz y ­
m knąw szy  oczki z ca łą  pow agą i zajęcięm  ealujd 
g o ; z pod  n ich  w ydobyw a się m ale bam bino, rą ­
czk i w y s ta w ił, chw yta się n iem i sąsiadów , głów kę 
w yśbuibił lecz że m u w y d ra p a ć  się n ie łatw o , sk rz y ­
w ił się i p łacze. Z d a je  ci się że słyszysz  jÓgrt 
p łacz  łeez d ru d z y  g o n ie s ły s z ą ,  bo oto in n y  o b o ­
ję tn y  co się naokoło  niego d z ie je , nóżkę w y łoży ł 
za  gn iazdo  i w esoło gaw ędzi z to w arzy szem , k tó ry  
u k ła d lsz y  się n a  b rzu ch u  i ręką p o d p a rłsz y  b rodę, 
m yśli zapew ne że m u  je s t bard zo  w ygodn ie i żo 
p ozycy i nie z mieni d la  nikogo w  świeeie. S pog ląda 
na n iego  pow ażnie inny , g łów kę i oczy ż  wróci w 
szy, a  ręoe za łożyw szy  n a  p ie rs iac h , lecz go be­
czany kup ido  bez litości ciśnie za ram ię . Z a  dw o­
m a ca łu jącem i się we ś ro d k u , pod łożyw szy  rączk i 
zasyp ia  je d e n  ro zk o szn ie , co zoczyw szy d rug i 
" 'p ad ł n a  .myśl aręydow cipną i d ep ta jąc  sw ego są -  
Sla d a , gn io tąc  go ręk am i i p iersiam i m a lu je  tw arz 
śpiącego k aw ałk iem  czarnego  w ęgla. T a k a  je s t 
1 zezł>a > n iepodobna n a  nią spo jrzeć a b y  się nie 
Us.nue<dinąć n a  w idok p ięk n y ch  m aleńk ich  egoi- 
? , 'frzy w  ciasnem  g n iazd eezk u  ra d z ą  sobie,
•k.1 , ■ m oże. T egoż rz e ź b ia rz a , je s t  kom inek 
a la  a - r°w y> jja n | m  we grodku połow a dopiero  co
u p isa m g o  gn-laz(jpcZk a , j uz n ;e Jlła xv̂ ZySt-
kich  '■ńp ynków> p0 Milkli z n ich  u la tu je  i rączki]

D aw id z  p ro ca  Innocen tego  F racearo li z Vero 
n y , ma wiele w yrazu , m łodzieńcza e n e rg ia , silna
deeyzya i odw aga w k sz ta łtn y ch  rysach  p rzeb ija .

N ow e arcy d zie ło ! Dwa p o  upadku  R afaela M onti 
N iepodobna lepiej oddać tęsknoty  i niem ej boleści 
w yw ołanej
g łęb ione, znają s i ę  szumie. Itęce OJ 
d b a le , postać n iew in n a , głow a pochylona i usta 
n a  p ó ł otw orzone, p rzez  k tóre nieśm ie się p rzecisnąć 
naw et cicha sk a rg a , w y raża ją  doskonałe, że d u ­
sza  d ręc zo n a , b łą k a  się śąm opas ja k  te w łosy, 
k tóre koło pięknej szyi i p ie rsi ok ręc iły  się bez 
ładu.

.Pierwsze kroki P io tra  M agni z M edyolanu , w ar­
te są,- ab y  się im p rz y p a trz y ć , po tak iem  naw et 
dziele ja k  w szystk ie R afaela  M onti. M atka p ro ­
w adzi na p ask u  ch ło p czy k a; w tw a rz y , postaw ie 
nachylonej i w yciągniętej r ę c e , chroniącej w cze­
śnie od u p ad k u  ukochane s tw o rze n ie , je s t  -w ie le  
miłości i trosk liw ości; w  śm iejących się ustach  
ch łopczyka, w rączkach, k tórem i chce sob ie nadać 
rów now agę i w  całej postaw ić', je s t w iele n a tu ra l­
ności.

M tixa z P rag i A ,jara  i Jzm del i A m azonka  na  
koniu w  p łasko rzeźb ie  źle się w y d a ją  p rz y  d z ie ­
łach  artystów  w łoskich. Nie wiele lepszą je s t D zie ­
lnica M arya , p rzez  L u ig i Coećłii.

T łu m  w idzów , k tó ry  .następną sta tuę  otacza, za- 
p o w iad ii, że to je s t dzieło  m is trz o w sk ie , b o  w y­
rok  p u b l ic z n o ś c i  j e s t  n ie m y ln y ,  a  d u c h  a r ty s ty  
ł a tw o  O b u d z ą  s y n r p a ty e  w  p a t r z ą c y c h ,  s k o ro  r ę k a  
je g o  dost* T vprasvna j e s t 5, a b y  p ię k n ą  m y ś l w y d a ć
należycie . W  rzeczy  sam ej —  dzieło  w yborne. 
y - is ś n m ła  iebraczka  D em o k ry ta  Candolfi. K o b ie ta  
wielkości n a tu ra lne j zakw efiona; nie mówi nic, 
ale rzu c iła  kartę  z n a p ise m : Je s te m  w ygnanka, 
c h o ra , bez g rosza  i z tro jg iem  dzieci. Z d ała  w i­
dać D o v e r , gdzie  ją  sta tek  z je j d rob iazg iem  w y­
rzucił. N ic nie w yrów na widokowa nędzy , ja k a  się 
W  tej g ru p ie  p rz e b ija ; n a  tw arzy , w  postaci k a -  
|żdej figury  w idna je s t boleść , ale w  każdej in a ­
czej objaw iona. P rz y jrz y jm y  się n ieszczęsnej m atce,

A irwolnira na sprzeda* R a fae la  M onti. .Testto 0  rezultatach konferencyi nic dotąd pewnego. Je -  
ttrcydzie ło , które w alczy o p ierw szeństw o z tóm  dni je  cenią, jak  mi się zdaje, za w ysoko, przypi- 
w sżystk iem  co rzeźb ia rz  ten i je g o  ko ledzy  n ą j-  sując im plan stanowczy urządzenia w dawnych for- 
p iękniejszego p rzy sła li. Z asłona rzucona n a  tw arz  mach całej zachodniej Europy; drudzy za nisko, są- 
dodaje  wiele efek tu  ,a dozw ala w idzieć c u d o w n e  dząc, że sz ło  tylko trzem sprzymierzonym Monar- 
ry sy  ( iru z y a n k i. C iało ;do p ó ł nag ie w  postaci^ choin o powitanie się i o parady wojskowe. Kwe- 
siedząeej, w yborn ie oddaje m yśl a rty sty . N iew ol-.slye polityczne dotąd w niepewności trzym ające pół 
niea oburzona natręctw em  kupców , u suw a się, lecz św iata, niem ogły ujść uwagi i niebyć przedmiolein 
ją  w strzym uje  szpiur, k tórym  j ą  uw iązano  za  rękę. narad tak w W arszawie jak w Ołomuńcu. ŁatwO 
N a  rozkaz jiana ;z niechęcią odkryw a p ie rś  i g łow ę także zgadnąć z jakiego punktu się na nie trzej
p łon iącą  w stydem  pochyla na dół. R y su n ek , a n a ­
to m ia , u k ła d  d rap e ry j, postaw a ciała , n iepozosta-
wiają nic do życzenia , w yraz ogólny p rzew yborny . 

 ̂D u sza  icstepująca w fijebo A bbond io  S angiorg io . 
K o b ie ta  w znosząca się w pow ietrzu  z tw arzą  zw ró ­
coną do go ry , dokąd  je j duch  dąży , z rękom a na 
p iersiach , z m odlitw ą w  u s ta c h , Iz oczym a w lepio- 
nem i tam  dokąd  je j myśli i uczucia za  życ ia  ply-j 
nęły. S zeroka szata  fąldow ana biogiem  okryw ą 
poątać, i rysu je  się w p ięknych  ksz ta łtach . W y ra z  
dziw nie b o sk i, duchow y; z n a ć , że w szystko co 
ziem skie zostało  się n a  tej k u li ,  k tórą nogi do ­
piero co o p u śc iły ; je s t  w niej lo tność , ale pow a­
żna i u ro c z y s ta , ja k o  lotność ducha lozg rzanego  
św iętą m iłością.

T eg o ż  a rty s ty  {wąyp Chrystp^ą dziw nie, p iękna. 
W  środku  sali Isrnael S tra z z e g o , je d n a  z n a je ­
fek tow niejszych  rzeźb , k tóre tu  w idziałem . Izm aeł 
zw alczony niem ocą u p a d ł ,  w  opuszczonej ręce 
trzym a p ró żn ą  c z a rę , d ru g a  na ciele zaw isła  
mzwladjjie.,, G łow a sk łon iona ku  p iersiom , spiekło  

a ej w spom nien iam i, k tó rych  oczy je j z a - u s ta  rozw arte , oczy nie p rzym kn ione ale bez śla- 
■> zdają się szukać. Ręce oj m szczone n ie - d u  ży c ia , tw arz z w yrazem  pow olnego konania.

T oż sam o oddaje  p rzew yborn ie  poza c ia ła ; wszy 
stk ie  członki tak  są pozbaw ione siły  i ż y c ia , o- 
gółny efekt tak  w ieje trup ią a tm o sfe rą , że d ługo  
sta tu i tej p rzy p a try w ać  się nie m ożna.

N atom iast z rozkoszą odpoczyw a oko n a  gru]>i< 
G ae tano  M o te lli: Paulo et JAancesca di R im ini. 
N iew iasta w sjiarta na ram ien iu  m łodziana p łyn ie 
w p o w ie trz u , bo m iłość j ą  od ziemi pod n io sła ; 
tw arz  nieco ku kochankow i, nieco ku  n iebu  zwró 
ciła, a u sta  zd a je  się pełne  są tego uczucia, k tó - 
rem d uch  p rze ję ty . O n  objąw szy  ją  w pół praw ą 
ręką i jirzyciska jąc  ja k o  sw ego an io ła  s tróża , jak o  
swoje natchn ien ie , lew ą śc isną ł i w ypręży ł, głow ę 
i oczy  podniósł do góry , w patrzy ł się w  gw iazdy : 
widno, że m iłość n a tc h n ę ła  go czynem , k tó ry  ich 
w iedzie do n ieba. W  tej p a rze  nadobnej je s t tyle 
zespojęn ia, ty le uczucia  i s iły  m cm  w yw ołanej, iż 
d op raw dy  nie w iem  co bardziój uw ielb iać , czy 
myśl ogólną, czy  też sposób w ja k i ona je s t trafn ie 
w m ężczyźnie i kobiecie w yrażoną.

N iem ałą  liczbę posągów  i pom niejszych  sta tu - 
e te k , z k tó ry ch  k ilk a  je s t  w ysokiej artystycznej 
w a r to s e j ,  z a m y k a  to  p ię k n e  m uzeum - T akieiu i są : 
P a n  i  S y r i n x  F r a n c i s z k a  S o m a jn i , N a r c y s  M a n -  
t r e d in ie g o ,  P ę tla , H e rm e s  i  S a l/n a re  C r o f ta  z  M e
dyolam l, D anae  ( iiu seppa , R afaela dwaj chłopczyki, 
ob razy  n a  porcelan ie itd

ona cierp i za  w szystk ich , j ą  cierp ien ie spycha  do 
.g ro b u . G łow ę schy liła , poza osłoną w idać n a  tw a­
rzy  rzew ny  sm u tek , rękom a ob ję ła  dziecię n a j­
m łodsze i  tu li je  do p ie r s i , lecz p ierś w yschła 
n iem a pokarm u. D ziecko  się z ry w a  i p łacząc , sz a r­
pie chusty . M a tk a  s ta ra  się je  u tu lić , tym czasem  
u n ó g  je j n a  •m antelzaku zm ęczone p łaczem  legło 
d rug ie  dziec ię , zim no m u , bo m a ty lko  podartą  
n a  sobie k o sz u lę , rączk i p rzy tu liło  do tw arzy , 
s ły ch ać , zda  s ię , łk a n ia , k tó re  się z p ie rsi jego  
dobyw ają . T y lk o  w  ch łopczyku  s ta rszy m , k tó ry  
u siad ł, głow ę o p a fłsz y  na kolanach m atk i, je szcze 
je s t trochę n ad z ie i, od ją ł chleb o d  u s t ,  w ysunął 
się i rękę. w yciągnął, bo u jrza ł, że k toś p rzecho ­
dzi. M oże on się u litu je , m oże d a  choć k ilka  p en ­
sów n a  Ciepłą straw ę. R ozrzucone d rap e ry e  i su ­
knie w n ie ładz ie  h arm o n iju ją  dziwnie- p iękn ie  z o- 

ó lnym  w yrazem  sm utku  i opuszczen ia . L x p re s-  
sya je s t w yborna , to tóż efek t tak  w ielki, że gdy­
by  a r ty s ta  w idział boleść w yw ołaną n a  tw arzach  
w idzów  og lądających  je g o  sta tuę  , zn a laz łb y  w mój 
najp iękn iejszą pochw ałę ' i nag ro d ę  sw ego ta len tu  
i p racy .

L ec z  sp ieszm y s ię , bo szereg  posągów  daleki 
do ukończen ia , a je s t  je szcze  w iele, k tó rych  n iepo­
dobna  pom inąć. O to  Z uzanna  A ntoniego G alii. 
C hoćbym  n ieczy ta ł p o d p isu , to po tej postaci u -  
chyłonej, zw róconej g łow ie i po tężnem  oburzen iu , 
k tó re  się n a  p ięknych  ry sach  m alu je , po tym  m i­
m ow olnym  ru ch u  ręk i zakryw ającej nag ie piersi 
po ogólnym  w y raz ie  obrażonego  u czu cia  dum y i 
w stydu pozn a łb y m  ją ,  ja k  rażo n a  bezw stydem  star 
eów w zrokiem  p ełnym  siły  jriętnuje n a  czole ich 
w zgardę . A rty s ta  m yśl ogólną po trafił w ydać 
w k a ż d ć j części, w 'k a żd y m  gieście kobiety , w po 
zie i d ra p e ry a e h , cńły  .posąg swój ob la ł n iepo ró ­
w naną harm onią.

R asters z  psem  , H eb e , F lorą  K oeshm anuą 
z W ie d n ia , R a n n a  modlitwa R uttinattęgo  m niej 
udefzająęę . Z a to w zrok  za trzy m u je  się d łu g o  ną 
prześliezneiń  popiersiu  a labastrow ym  poety M ontego 
d łu ta  A bbond io  S ang io rg io  z M edyo lanu . W szy-j 
stkie m u sz k u ły  tw arzy  uehw yeone są i oddane 
z eicpłóm  ż y c ie m , g d y b y  nie białość a lab a s tru  i

p rzesG a_ Pozdrowienie pozostałym . P ię k n e  są 
ozdobv i y  bqczne , zpośród  k tó ry  oh w y­
z ie ra ją  u k ry te  dzieci, 1

N ad  kom inem  dw a \v p łaskorzeźb ie  obr azy  m e 
talow e Jo z efii ‘ '  J ^ tery z P esz tu . P ierw szy  
z n ap isem : Q u°a  P  ^  aevm n negabat, id  m il u 
a sera posteritate d«> V *ro} ignotus,pie n o tis , no- 
tiorem spero me fo r t’ tg  » , w yobraża bitwę poił 
A r b d ą  w ed łu g  L eb ru n a , rug i także w ed łu g  L e -  
b ru n a  p rzed staw ia  u jF ie_ w  Porusa. R o-
b p ta  je s t  b a rd zo  p rac o w ita  i sum ienna , w szystkie 
figury, choćby  n a jd a lsze , w ykonane są dokładnie: 
a  je s t ich n iem ało  bo k ilk a se t,  oprócz k o n i, w o. *
zów i  m achin  w ojennych pom ie. zanyc i razem  nie kolosalne rozm iary , p rzy siąg łb y ś że ta głow a 
w gw arze i n a tło k u  b itw y. Umyśli i  czdje. '  i

Morrespondencja Czasu.

WZ i e d e i j  3 0  maja.

w P odług jednych Cesarz wróci jutro z Ołomuńca, 
podług drugich J. C. Mość odprowadzi swego dostoj­
nego gościa do gran icy  i ztąmtąd uda się do Gali- 
cyi. Pierw sze mniemanie zdaje się być podobniej- 
szem do prawdy: w szakże podróż Cesarza do Gali- 
oyi je s t zaw sze w projekcie i^nasląpi w każdym razie 
niebawem.

Oprócz opisu parad i zabaw, listy i dzienniki nic 
przynoszą nam nic ważnego z Ołomuńca. To atoli 
można uważać za pewne że restauracya świętego 
przymierza w W arszaw ie przez króla Fryderyka W il­
helma IV, a w Ołomuńcu jtrzez Cesarza Franciszka 
Józefa przyjętą i zatw ierdzoną została. Jakie z te ­
go ogromnych bez wątpienia s ił spojenia, wynikną 
dla Europy skulki, ęz.as bliski zapewne pokaże. Oso­
by w iarogodne zaręczają mi?» *e s- Szwarcenberg, 
dla k tórego, jak  g ło szono , Cesarz Mikołaj dawniej 
był trochę zimny, znalazł teraz w Ołomuńcu bardzo 
uprzejm e przyjęcie. Hr. N csschode ze swojej strony 
miał okazać księciu wiele grzeczności i poszano­
wania.

Dymissya p. de Bruck z»jmuJ® ciągle umysły. Są 
ludzie co w niej przedewszyslkiem  zły polityczny 
barom etr upatrują. Że p. <le Bruck szczerze o kon- 
styfucyi 4  marca tnyślił, vwjlpioniu n ie podpada. 
Je st niemniej rzeczą pewną *e P- do Baumgartner 
wprowadzenie zupełne i nicodwłoczne tej konstylu- 
cyi w życie za głów ny wejścia svyego na (j0
Ministeryum k ład ł warunek. ziś krąży wieść źc 
p. Baum gartner kilka tylko tygodni na swym u rzę­
dzie pozostanie i że stano.wczyjn  ̂Miijisfrejn handlu 
będzie ks. Salin, który w kongresie celnym sta ł na 
czele party i u ltra-pro tekcyddis.t,ow-

Śpiewacy opery włoskiej dzis wrócili z Ołomuńca. 
Przedstawienie Don P a s q u f l e  znalazło zupełne wy­
sokich widzów zadowolnienie. Jego c. Mość ośw iad­
czyć je  raczy ł artystom  1 dyrekcyi przez jednego 
ze swoich adjulanlów.

sprzym ierzeńcy zapatryw ali, i w jakim duchu je 
rozw iązać postanowili. Rozwiązanie to pójdzie dro­
gą spokojną, ale że na przytłum ienie oporu , gdyby 
się tu nowy gdzie pokazał, obmyślono środki i że 
w ich użyciu niehędzie zw łok i, na to się każdy 
spokojnie o rzeczach sądzący zgodzić musi. 
Pod tym względem Frankfurt je s t teraz najw ażniej­
szym politycznym punktem. Tam się pokaże na­
przód skutek postanowień zapadłych na naradach 
trzech Monarchów.

Organizacya fisku, o której wam doniosłem  da­
wniej , ma się w gruncie ograniczyć do zmiany na­
zwisk. Na miejscu dotychczasowej H ofprokuratnr  
stanie F in a m p ro ku ra lu r . Na jej czele będzie pro­
kurator zapew ne p. Linden jak  dotąd. Przy nim 
dwóch w iceprokuratorów , Irze.ch radzców i ośmiu 
adjunktów. Zakres działania ten sam co dawniej.

W czoraj .przybył tu z Berlina lir. Arnim Boy- 
tzenbourg z familią, przejazdem  do Ischl. Zdaje 
s ię , że  podróż hrabiego niema żadnego polityczne­
go celu.

W i e d e ń  31 maja.

Z Ołomuńca dochodzi tu dziś wiadomość, że Ce­
sarz Mikołaj zabawi jfsz<’*® przez ju tro  w tow arzy­
stwie J. C. M. Franciszka Jozefa. W róci potem do 
W arszawy i stamtąd uda sjp z Cesarzową \ io  gans-
Souci >dla oddania wizyty k ró low i pruskiemu.

Berlin 30 maja.

■j- Pełno ruchu w mieście. Na ulicy „pod Lipami 
i na placu, dawniej zwanym, „placem opery ,“ teraz 
„placem Fryderyką" ledwo przecisnąć się można 
przez tłum y ludu przypatrującego się poczynionym 
do uroczystości przygotowaniom. W ielka część jego  
na aleach noc przepędzi, aby być na miejscu samej 
uroczystości. W szystkie bowiem przyboczne ulice 
i d zamku aż do bramy brandenburskiej mają być 
juz o 3 godzinie nocnej zamknięte. Tyiko osoby 
w bilety opatrzone będą miały przystęp do miejsca 
uroczystości, która począwszy się od godziny 7 ran ­
nej przez szykowanie się wojska, cechów i różnego 
rodzaju depulacyj po obudwóch stronach ulicy i placu, 
nie skończy się zapewne przed godziną 5tą. W ła­
ściwa uroczystość zacznie się o 9 ’/„ uroczystym  po­
chodem orszaku królew skiego z zamku ku pomni­
kowi, który, jak  już wiadom o, stoi pomiędzy uni­
wersytetem a pałacem księcia jiuskiego, tuż na po­
czątku alej lipowych, których poczwórny rząd d rżeń  
zamykają obecnie 4, ponad w ierzchołki drzew w zno­
sz ą c e  się na ogromnych czworobocznych filarach 
s ta tu y  p o p rz e d n ik ó w  F ry d e ry k a , to je s ł  A lb re c h t  N ie- 
dźwieć i F ry d e ry k , kurtirstowie, i Fryderyk I. or"*
Fryderyk Wilhelm I. k-ólowie. Filary i’ statuy są 
tymczasowo z drzewa na prędce wykonane, później 
mają być z marmuru. Trochę dziwnie wyglądają 
posągi te, patrzące z góry na konny posąg Fryde­
ryka, o pół od nich niższy. Z program u który, dzien­
niki zam ieściły, dow iedzieć się możecie, jeż  li to was 
zajmuje, o porządku uroczystości. Huk dział, od­
głos dzwonów, przem arsz wojska i cechów, uroczy­
sty pochód orszaku cerem onialnego, mowa pośw ię- 
tna, odsłonienie pom niku, oto głów niejsze punkla 
uroczystości. Opiszę ju tro , jak  się odkrycie je j uda, 
bo pogoda niepewna, może deszcz będzie głównym 
punkiem programu.

Folicya czyni wielkie przygotowania do utrzym a­
nia porządku i spokojności, bo najdziwaczniejsze 
krążą wieści o dem onstracyaeh i zamachach ze strony 
ludu. Kto je  rozsiew a, trudno wiedzieć. Że się 
wszystko skończy spokojnie, można być pewnym. 
Wieczorem będzie iluminacya, posąg Fryderyka b ły­
szczeć będzie w bengalskim ogniu. Natłok ludu 
będzie zapewne jeszcze większy i nie obejdzie się 
bez chałasu, bojki i przypadku.

W obec tych przygotowań i oczekiwań polityka 
milczy. Dzienniki rozwodzą się nad zjazdami m o­
narchów, których cel widzą w bliskiej koalicyi p rze­
ciw Francyi, albo raczej przeciw  „upiorowi >-z e r -  
wonemu" który w łaśnie, że je s t upiorem , niepow i- 
nienby sprawiać obawy. W  Ołomuńcu mają być 
obmyślone środki przeciw  niemu. Cóż się stanie 
z przygotowaniami, jeżeli F iancya sama mu da radę, 
i 36 milionowa rzeczpospolita stanie jak  żywotna i 
przyszłości pełna istota między narodami?

Paryż 28 maja.

Ó Zgrom adzenie narodowe trudni się od dni cz te­
rech rozbiorem  projektu do prawa o gwardyi naro­
dowej. Powiedziałem już, jaki był plan tego prawa. 
Komisya Izby zam ierzyła w ydrzeć broń z rąk ku rt- 
kowych a oddać ją w ręce  frakowe. Uczyniła to 
za pomocą fikcyjnego rozdziału gwardyi narodowej: 
na czynną i rezerw ow ą. Do czynnej pow ołała fraki, 
tj. kon-erwatoró.w, a do rezerw y wszystkich. U ło­
żenie ljst gw ardyi narodowej konserw atorskiej było 
najtrudniejsze; dla tego komisya pow ierzyła to.dzi To 
au conseil de recensem ent, mianowanej przez pre­
fektów. Arbitralność podobnego prawa była ogro­
m na, ale konserw atorow ie bacząc na ce l, nie zw a­
żali na środki. Zresztą mieli oni przed sobą prz}" 
kład A nglii, która organizuje Yeomany i komisy? 
sędziów pokoju, a naw et konstablów, drogą a rb i­
tralną. Napoleon Bonaparte uderzywszy na prawo, 
jako rozdzielające naród na dwie klasy, podał do­
datek mający na celu zapew nienie, że gwardya fli® 
będzie przynajmniej użytą .aa .szkodę Rzeczypospo-
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litej. Podobny dodatek podał także Pascal Duprat, uchwaliło żądać rewizyi nieoznaczonej, w zamiarze 
ale Izba oba odrzuciła. Z powodu tych dodatków zostawienia wolnego pola Zgromadzeniu konstytm 
powstała wrzawa, jakiej Izba nie pamiętała. Jenerał cyjncmu, które spodziew a się widzieć złożone z kom 
dc Grammont utrzymując, że gwardya narodowa serwatorów. Przyjęta redakeya panów Coquerel i 
była złożona z tchórzów, dobrych tylko do paradyjBouvattier, brzmi jak następuje: „Podpisani repre- 
a nie do boju, radził zrobić z niej korpus ocho-|Zentanci, w chęci wrócenia narodowi całkowitego 
tników. Mówią, źe tę myśl dzieli L. Napoleon. Za-jprawa wszechwładztwa, mają honor uczynić Zgro- 
bawnem było, źe Leon Faucher wziął obronę gwar-jmadzeniu narodowemu propozycję, aby wyraziło 
dyi narodowej, on co ją miał zwykle w antypatyi. życzenie rewizyi konstytueyi". Grono Pyramides ma 
P. de Rianccy przypomniawszy wyrazy Roberspierra,'zrobić w tych dniach propozycyą rewizyi konslytu-
...— » . i .  ... —'~ i- ------ ' — = c cyi, kiedy grono Rivoli nie jest jeszcze gotowe.

Legitymiści lękają się, żeby rewizya nie obróciła 
się na korzyść L. Napoleona lub Hrabiego Paryża,

starał się pokazać, że w rękach rewolucyjnych 
gwardya narodowa nie była bronią przeciw niepo­
rządkowi, lecz przeciw' wojsku regularnemu. Tego 
twierdzenia nie zhiła opozyrya, bo twierdzenie było 
prawdziwe. W Europie, gdzie armie stałe są wiel­
kie, gwardya narodowa nie była w gruncie rzeczy 
strażnicą porządku jak w Ameryce, lecz strażnicą 
wolności. Hennequin i Pascal Duprat przedstawili 
dodatek, według którego ci tylko mieli należeć do 
rezerw'y, którzyby tego chcieli; ale Izba odrzuciła 
dodatek, w zamiarze zmuszenia frakowych do czyn­
nej służby, od której się dawniej wyłamywali. Co 
dotąd zrob ła Izba, znajdowało mniej więcej przy 
Zwolenie tiers parli, albowiem gwardya narodow 
była narzędziem dobrego a zarazem i złego. Tier 
parti starało się tylko zmniejszyć arbitralność skład 
gwardyi narodowej, podawając pod arbitralność pre 
iekta, arbitralność rady municypalnej. W tym celu 
wystąpił ze znajomą sobie żywością jenerał Lamo 
riciere; ale i tułaj Izba nie dała się sprowadzić 
z drogi, przekonana, źe skład conscil de receti- 
sement z radzców municypalnych, nie przedsta­
wiałby dostatecznej rękojinii. Wolała ona przyjąć 
mezzo torm inc , podaną w dodatku przez pp. Monet 
i Flandin. Dodatek ten podniósł wartość prawa o 
gwardyi narodoB.iij. skasąyyęła gwandyą na­
rodową konną, a pajyet ąrlylęryą gwardyi narodo­
wej, wyjąwszy w fortecach i miastach na Imorskich 
Projekt do prawa stanowił, źe ęlekcya wyższyc 
olicerów nie miała się odbywać, jak dotąd, przez 
głosowanie wszystkich gwardzistów, lecz przez sa 
mych niższych oficerów. Opozycja nie mogła mieć 
nadziei utrzymania statu quo, zaprowadzone w r 
1848, starała się więc utrzymać przynajmniej ma­
skę prawa z r. 1831, podług którego do elekcyi 
wyższy oh olicerów należeli także podoficerowie, ka­
prale i delegowani kompanii. W tym sensie prze­
mówili: Pascal Duprat, Madier de Monłjau, Lagrange, 
a nawet jenerał Gourgaud, ale Izba przedstawione 
dodatki odrzuciła.

Rozpraw y nad projektem do prawa o gwardyi na 
rodow'ej, u w a ża ć  można za skończone, bo wszystkie 
główne ‘jego artykuły zostały przyjęte. Rozprawy 
były żwawe, zapalczywe, ale bardzo uczące. Bląn- 
qui zalecał rozbrojenie gwardyi narodowej i uzbro­
jenie tylko kurtek; co w ię c  dziwnego, źe Izba u- 
zbroifa tylko fraki! S z a le ń s tw a  socyalistowskie przy­
prowadzają więc o zgubę wolę ość rozsądną, do 
której w z d y c h a  w s z y s tk o  co j e s l  s z l a c h e tn e  i u c z c i ­
we; szaleństwa te  sprawiły, że  prawo z r. 1831 
było już uważane jako za bardzo liberalne!!! Par- 
lya konserwatorska głosowała razem, pokazując, 
że walczyła pro domo sua. Wyjątek stanowili eli- 
zeiści którzy w gruncie są przeciw dzisiejszej in- 
stytucyi gwardyi narodowej, ale którzy z taktyki 

p a r t y i  głosowali nieraz z Montąniardami. Prezyden- 
cya p. Baru oburzyła reprezentantów. Jedni oskar­
żali go o niezdatność, drudzy o ąlronność dla kon­
serwatorów', inni zaś o chęć' burzenia Izby, w na­
dziei, źe ono strasząc naród, skłoni reprezentantów 
do uroszczeń elizejskich. Le Messager de I’Assem ­
bler zw’ykle tak liberalny i konstytucyjny, kiedy 
chodziło o przeszkodzenie prorogacyi władzy L. Na­
poleona, okazał się zapalczywym nieprzyjacielem 
gwardyi narodowej; Constitutionnel, przyjaciel nie- 
ograniczonęgo głosowania powszechnego, zgadzał 
się na opinią jenerała Grammont

Koinisyn rozbierająca propozycye panów Morin i 
Moulin, obrała ostatniego swym sprawozdawcą. Po­
stanowiła ona, źe propozycye o rewizją kogstylu 
cyi niebędą mogły być wznawiane po miesiącu cza 
su, lecz po 3 miesiącach, jak propozycye zwyczajne. 
Izba zajmie się wkrótce oborem trzech swoich kwe­
storów. Eliześci są przeciw, p. Baze, dla tego, źe 
sie od nich odłączył z powodu sprzeczek o komi­
sarza policyi Ton; natomiast republikanie go popie­
rają. Grono des Pyramides przedstawia w jego miej­
sce jenerała Lebreton, a grono Rivoli jen. Lefló,
albo p. de Penot.

Izba odbiera codziennie kilkanaście petycyj o re- 
wizyą konstytueyi, ale ilość podpisów nie jest wiel­
ka. Waźnem jest jednak, że r,ady municypalne po- 
dają je ciągle zbiorowo, pomimo zakazu prawa. Jesl 
to nieposłuszeństwo przeciw prawu , a bunt przeciw 
głosowi Leona Fąucher, powiedzianemu niedawno 
na trybunie. Pokazuje to jednak, że partya elizej­
ska musiała wiedzieć dobrze o usposobieniu rad 
municypaiuydi, kiedy na nich chciała oprzeć pro 
ponowany a p p e l au peup le . Mówią tu powszechnie, 
że Leon Faucher oszukuje Izbę, że łaje niby rady 
municypalne za zbiorowe podawanie petycyj, a 
w rzeczy samej do tego je  skrycie przez prefektów 
zachęca Mimo wielu gadanin, propozycyi o reformę 
konstytueyi niepodało jeszcze żadne grono poza- 
izbowe. Grona RKoh . Pyramides .mały jednak 
z tęgo powodu liczne schadzki. Legitym.se, odrzu­
ci! i projekt p. Leo de Laborde, który kładł wyra­
źnie kwestyą monarchn , Rzeczypospolitej, , ogra-

i dla tego wielu z nich jest jej najmocniej przeci­
wnych. W tym względzie takie jest powikłanie in­
teresów', laka anarchia, że nikt niemoźe przewidzieć 
ni skutku, ni zamiaru. To pewna, źe rewizya nie 
przejdzie 3/4 głosów. Czy więc Izba odważy się na 
coup d’Etat legislatif?  Zdawałoby się, źe się nie 
ośmieli; jak więc wylłómaczyć artykuły Journal 
des D ebats, który ciągle powstaje na despotyzm 
mniejszości przeciw' większości?

L. Napoleon prowadzi swoim zwyczajem grę po­
dwójną. Jedną nogą jest w gronie Pyramides, które 
reprezentuje la Patrie i le Moniteur du S o ir , a 
drugą w radzie tajnej pp. Persigny, Yieiliard i de 
Morny, którego organem staje się coraz bardziej 
Const Hut io nne 1. Na przypadek nieudania się proro­
gacyi drogą Izby i potrzeby odwołania się do gło­
sowania powszechnego, Constitutionnel ogłosił 3oi 
artykuł przeciw prawu z dnia 31 maja. W przeko 
naniu jego, agitacya podniesiona przez L. Faucher 
w interesie rewizyi, jest dzieciństwem, które spro­
wadzi tylko niepotrzebne hałasy. Według niego, 
jedynym środkiem wyjścia dla F ran c j i , jest głoso­
wanie powszechne, jeżeli nie bezwzględne, jak r. 
1848, to poprawione. Przekonanie to staje się co­
raz powszechi.iejszem we Francyi. Szulery gieł- 
lowi widzą nawet la huusse, w razie gdyby rze­
czone prawo zostało poprawionein. Rada tajna L 
Napoleona nie traci nadziei, dojścia nietylko do pro­
rogacyi, lecz do Cesarstwa. Czeka tylko strachu, 
jaki obudzą rozprawy nad rewizyą konstytueyi i 
zbliżanie się roku 1852. Decembryści pracują cią­
gle podziemnie, przjwlekając na siebie różne po­
krywy, czy to Societe agricole, czy Comile de la 
Revision. Mówią, źe myślą zanieść do Izby zebra­
ną przez siebie pctycyą o rewizyą; źe wojsko prze­
ciw nim wystąpi; że się z nimi połączy; źe tym 
'posobem L. Napoleon dokona 18 Fruclidor i wydali 
do Jtolonij reprezentantów anti-elizejskich. Wszystko 
to może być bajką, ale z drugiej strony wszystko 
jest podobne ze strony L. Napoleona. Nikt tu nie- 
zapo.nina, że Decembryści chcieli zanieść petycją 
do Izby z okazyi dotacyi, i że trzeba było zdra­
dzenia zamiaru i przygotowań wojennych, aby ich 
od tego odw rócić. Mówią, że podróż do Dijonu, du

obronny. — W Rzymie energiczne środki p izedsię-.szył do d w o rca  kolei zelaznej na przyjęcie sw o -  
wzięte przez jenerała Geineau, stłumiły agitacyą jego dostojnego gościa. N P an  b y ł  w mundurze 
antyfrancuzką. -  Książe Can,no, krewny L. Napo-jrosyjskim, C esarz  Rosyjski w mundurze au s t ry -  
leona a prezes Zgromadzenia narodowego w Rzymie ackiego je n e ra ła  huzarskim. Niebawem z e b ra -  

1848,^ prosił o pozwolenie udania się do W łochjła  się w dworcu c a ła  generalieya. C esarz  M i-  
dni 15, ale papież pozwolenia odmówił.— W Por- ko ła j uśc iska ł naprzód m a rsz a łk a  Radeckiego 
falii, Saldanha przybył do Lisbony na czele dy- poczem m ia ł  sobie przedstaw ionych  innych fe -  

wizyi wojska. Oświadczył on, iż bronić będzie tronu.nerałów, z których najw ięcej z a j a ł  go ban J e l -  
krolowej. — W Hiszpanii elekeye dały konserwato-laczycz. Po obiedzie w  p a ła c u 'a rc y b isk u p im  
roin zupełną górę. — Francuzi zaczynają wyruszać^hwilowej rezydenc j  i obu monarchów' było w te -  
w znaczniejszej liczbie na wystawę londyńską. a trze  miejskim świetne przedstaw ien ie  opery

„Don P asq n a je“ i rzęsiste  ośw ietlenie miasta.

Przegląd Polityczny.
Zjazd ołomuniecki trwał krócej, aniżeli się spo­

dziewano. Cesarz Mikołaj 31go maja z rana opu­
ścił to miasto, a tego samego dnia wieczór prze

W e c z w a r te k  ja k o  w dzień św ią teczny  by ła  
parada kośc ie lna ,  i nabożeństwo z T e 'D e u m  
w  katedrze, ce lebrow ane przez arcybiskupa S o m - 
merau. Po summie monarchowie odbyli p rze ­
gląd kilku batalionów piechoty, i C esarz  M ik o -  

. , , o o , ł a j  p rzeds taw ił  m arsza łk o w i Radeckiemu s z e -
jeźdźał przez Maczki do Warszawy. W Szczakowy ściu huzarów  rosyjskich, z pułku  noszącego na-
nravimniv.i,. 1 r  . . „ i ......- n .  zw ę  m a r s z a łk a , przyczem u c a ło w a ł  go‘po"dw a-

kroć. Po  południu NN. P an o w ie  byli w  odwie­
dzinach u m arsza łków  R ad eck ieg o ,  N ugent i 
W indischgra lza .  O godz. 4 le j  b y ł  u J. C. Alości 
obiad na 1 0 0  osób, na którym z n a jd o w a ły  się 
w szystk ie  zebrane  w  Ołomuńcu znakomitości; 
w ieczór „ thea tre  p a re “ i illuminacya. \V  piątek 
3 0 g o  wielka rew ia  ca łe j  armii szląskiej na b ło ­
niach Niinlauskieh. N. C esa rz  już o godz. 9 le j

L. Napoleonowi sposobność do powiedzenia mowy,
która stan ie  się m anifestem  party i.

Pogłoski o zmianie ministeryum w sensie przej­
rzenia prawa z d. 31 maja ciągną się bezustannie. 
L. Napoleon dał uczuć O. Barrotowi, że wkrótce 
będzie potrzebował jego ministerstwa. O. Barrot po 
rzucając tego razu kombinacyą Leona Faucher, chciał 
wziąść kombinacyą tiers parti i udał się w tym 
celu do p. Dulaure, ale ten odpowiedział, że wtedy 
tylko przyjmie ministeryum, kiedy L. Napoleon zrze- 
cze się kandydatury w mowie, którą będzie miał 
w Dijon. Rozumie się, źe krok O. Barrola był pr(j_ 
żny ; to wszakże pokazuje, źe wszystkie odcieni 
tiers parli są za postępowaniem konstytucyjnem i 
przeciwnie wszelkiej prorogacyi. P. de Cormenin 
ogłosi wkrótce pamflet o rewizyi konstytueyi. Bę 
dzie to praca ciekawa, bo p. de Cormenin był rze­
czywistym autorem konstytueyi, a Marrast tylko spra- 
wuzdaweą. Republikanie mają zawsze przekonanie, 
źe rzeczpospolita się utrzyma. Robotnicy przedmie­
ścia ś. Antoniego rozumują w tym względzie równie 
subtelnie jak rojaliści. Napoleon Bonaparte zganił 
w Izbie, z okazyi prawa o gwardyi narodowej, sza­
lone buletyny socyalistowskie, utrzymując, źe one 
najwięcej szkodzą rzeczypospolitej, ale buletyny nie 
ustają. Tego razu obrócone one zostały w formie 
okólnika do podoficerów, w zamiarze zagrzania ich 
do obrony konstytueyi i L obietnicą ich wynagro­
dzenia. Mówią, źe Ledru Rollin ma zamiar przybyć do 
Francyi r. 1852, w nadziei, źe lud zrzuci z niego kon- 
tumacyą i wybierze go prezydentem rzeczypospolitej. 
Może się on bardzo oszukać na roku 1852, jak 
wszyscy, którzy na niego wyłącznie rachują. Jak 
na teraz, że użyję wiele stereotypowych wyrażeń, 
fizyognomia Paryża* jest cicha, pogodna, a nawet 
umarta. Domy prywatne tańczą jeszcze czasami, a 
urzędowe przyjmują recepcye. ł a ź  sama sjiokojność 
panuje po wszystkich miastach. Przeciwnie wioski 
wystawione są na różne napady. W departamentach 
Ardeche, Dróme i Cher napadnięto zbrojnie na kilka 
własności; w jednej trzymano przez długi czas 
w oblężeniu właściciela i j e8° domowników, bro­
niących się ogniem z ręcznej brom. Właści iele 
znieśli się z władzami departamentowym w zamiarze 
wspólnej obrony. Leon Faucher miał posłać na miej­
sce komisarza policyi, w zamiarze sprawdzenia wa- 

ści tv<o które nrzvDOininaia

przyjmowały J. C. Mość Władze krakowskie, którym 
zapowiedział, jak mówią, bliskie przybycie N. Cesa­
rza Auslryi do Galicyi.

Wieść o inobilizacyi części armii pruskiej rzu­
ciła [postrach na giełdzie. Donieśliśmy w sobotę, 
iż Gaz. Pruska prawdziwości ich zaprzeczyła; mi­
mo tego jednak utrzymują dzienniki. berlińskie że 
to wkrótce nastąpi, a mianowicie, źe wedle umo­
wy zawartej w Warszawie, wzdłuż Renu ma być 
rozstawiony korpus związkowy o sile 120,000 lu 
dzi, i źe na przypadek zaburzeń we Francyi, ko 
mendanei w Niemczech w obwodach komend swoich 
ogłoszą stan oblężenia. W tym celu ma nastąpić 
urządzenie arinii związkowej z mocarstw większe 
kontyngensa dostarczających.

Król pruski wrócił do Berlina, również książę 
pruski przybyć miał tam na cz.is przed rozpoczę­
ciem uroczystości odsłony pomnika. Na tę uroczy­
stość udali się również WW. Ks. rosyjscy Michał i 
Mikołaj. Księżna pruska nie będzie obecna. W dzien­
nikach pruskich wieczorną pocztą nadeszłych, nic 
jeszcze o obchodzie nie znajdujemy. Pruska Ga­
zeta w ostatnim numerze (30 maja wieczór) mówi 
o spodziewanych na ten dzień rozruchach i środ­
kach zaradczych.

Staats -  Anzeiger zawiera rozporządzenie mini­
stra spraw wewn. z 28 maja o mającem nastąpić 
zwołaniu dawniejszych sejmów prowincyonalnych, 
które mają się zająć potriebami prowincyj, zapro­
wadzeniem podatku dochodowego i klassycznego. 
Sejmy le mają zarazem udzielić opinij o projektach 
do praw na sejm ogólny wprowadzić się mających 
a mianowicie zajmą się rozpoznaniem zmian propo­
nowanych do organizacyi gminnej, powiatowej, ob- 
w'odowej i prowincyonalnej.

W Berlinie przed bramą Brandenburgską były 
bitki międ y cywilnymi i wojskowymi; podobneź 
zajścia, ale krwawsze jeszcze zaszły w Kassel z żoł­
nierzami bawarskimi, przyczem oprócz kilku osób 
r a n n y c h ,  i o f n i e r z  j e d e n  z ab i ty  z o s ta ł .

Kongres w Wiesbaden ułożył projekt zniżenia o- 
płat celnych i zmniejszenia ceł na Renie.

W Hanowerze zanosi się na zmianę ministrów. 
Rząd dzisiejszy jest zbyt liberalnym dla Izb. Da­
wny minister Scheele znany z wydalenia professo- 
rów Gótlingskich ma być głową nowego gabinetu.

Rozkaz zdejmowania czapek przed wojskowymi 
w Szlezwiku cofnięty został. Ks. Augustenburgski 
założył protest w Bundestagu przeciw wydaleniu 
x kraju.

— Zgrom, prawodawcze francuskie ukończyło już 
obrady nad prawem o organizacyi gwardyi naro­
dowej. Wszystkie poprawki wniesione przez lewi­
cę Zgromadzenia, zostały odrzucone, niektóre z nich 
wszakże znaczniejszą niż zwykle zebrały liczbę 
głosów.

Kwestya rewizyi konstytueyi wcale niepostąpiła, 
chociaż nieprzestaje być głównym powszechnego 
zajęcia przedmiotem. Miedzy odcieniami większości 
zachowawczej, la sama ciągle niejedność. Grono 
parlainentarskie przy ulicy des Pyramides na osla- 
tniern posiedzeniu swojem nową uchwaliło redakcyę 
wniosku, w nadziei, że takowa więcej przypadnie 
do smaku legitymistom grona Rivoli. Nowy ten 
wniosek brzmi jak następuje: „Podpisani reprezen­
tanci w celu przywrócenia narodowi pełnego uży­
wania jego wszechwładztwa, mają zaszczyt wypo­
wiedzieć źyezenię, aby konstylucya poddana zosta­
ła rewizyi“.

Czy legitymiści okażą się przychylniej szemi tej 
formie wniosku, wątpimy. Tyle pewnego, że go pod­
pisało 182 reprezentantów.

— Depesza telegraficzna z Turynu 27 maja donosi, 
że tamtejsza Izba deputowanych większością 98 gło­
sów przeciw 26 budżet wojny przyjęła. Traktaty han­
dlowe z Anglią i Belgią już otrzymały saukcyą kró­
lewską.

— Dzienniki Portugalskie szeroko rozwodzą się 
nad tryumfalnym wjazdem Saldanhy do Lizbony. We­
dług dep. telegr. z d. 23go b. m . , nowy gabinet zło­
żony jest po większej części z progresistów. Saldan­
ha jest jego prezydentem, Pesianna ministrem spraw

Luz sprawiedliwości, Francine finansów,

sv

wewn.
Antagvio spraw zagranicznych. Pierwszym aktem te-

źności tych rnanifestacyj, które przypominają głośny*go nowego ministerym jest zniesienie praw'a druko- 
rok 1846. Ma on także mieć zamiar powiększyć'

niczyli sie na zamiarze żądania rewizyi konstytueyi 
w całkowitości, chcąc przez to oddalić mysi rewi­
zyi cząstkowej, tj. artykułów przeciwnych proroga-
cvi w ładŁY  L Nawiewna. .Grono Pyramides, idąc . .   .......   . . . .  . .. .
za c r l o s e m  M o n ta le m b e r t a ,  z g o d z i ło  się z r a z u  na\Gazely p ruskiej, podług której z ja zd  monarchów 
rewizyą cząstkową, ale po lepszem namyśleniu się, Ime ma mieć zakresu koalicyjno -  zaczepnego, ieCz

liczbę żandarmeryi, przez co polieya wiejska zna­
cznie inoże być polepszoną.

Z nowin zagranicznych bardzo mało. Konserwato- 
rowie mało dbają o koalicyą trzech mocarstw p(}|_ 
nocnych, która według p- Romjeu ma być om egą  
palingenezyj s o c y a l n y c h  Francyi. Dzisiejszy J o u r n a l  
des D eba ts  zamieszcza tylko wyjątek z urzędowej

wego.

W ie d e ń  3 1  maja. W  dzisiejszych d z i e n n i k a c h  
prócz szczeg ó łó w  uroczystości o ł o n i u n i e c k i c l i  
nie wiele znajdujem y nowego. S zczegó ły  te po­
dajemy o ile uzupe łn ia ją  doniesienia naszego ko­
respondenta.

Wiadomo, że C esarz  M ikoła j p rzy b y ł  do 0 -  
łonttnica SłŚgo maja o 5 wieczór. J ■ C. M ość 
F rauciszck  Józef, uprzedzony telegrafem, p o s p ie -

H esko—D arm stadzk i , lvs. następca  tronu Sask i 
A lber t ,  i dw aj W . K s iążę ta  M ikoła j i M ic h a ł  
z liczną świtą . J. C. M ość do b y ł  za ra z  p a ła s z a  
i odda ł  przybyw ającem u Cesarzow i pokłon w oj­
skowy, poczem n a s tą p i ł  przeg ląd  w szystk ich  
z kolei pu łków , zakończony defiladą, która p rzez  
dwie godziny t rw a ła .  O godz. 4lej' b y ł  obiad 
na 7 0  osób, a  w ieczór przedstaw ienie  niemiec­
kie w tea trze  i balet w  którym tańczy ła  F annv  
Eilsler.

B ig o  z rana  J .  C. M ość z a rcyksiążętam i i c a ­
ł ą  g e n e ra l ic y ą , odp ro w ad z i ł  do dw’orca kolei 
żelaznej C esarza  M ik o ła ja ,  który w ra z  z \V W . 
K siążętam i, z m arsza łkk i m P a sk ie w ic z e m , hr. 
Nesselrode i ca łym  orszakiem o godz. 8e j w y ­
je c h a ł  z powrotem do W a rs z a w y .

N Pan ma je sz c z e  p rzez  parę  dni w Ołomuńcu 
pozostać.

—  Z a p e w n ia ją ,  żc F ran cy a  wTy s tó so w a ła  no­
ty do Anglii i Ans try  i , w których przedstaw ia  
powstanie w Portugalii  jako rewolucyjne i w'zv- 
wa w zm iankow ane dw ory  do dz ia łan ia  na dro­
dze dyplomatycznej w  obronie królowej i je j  
praw', w  tej ważnej k w es ty  i ,  c a ły  kontynent 
europejski obchodzącej. W spomniane depesze 
m ia ł p rzyw ieść  kury er p rz y b y ły  z P a ry ż a  przed
samym w yjazdem  m in is tra -p rezyden ta  do O ło -  
muóca.

— S k ła d k i  na za łożen ie  teatru narodow ego 
P rad ze ,  ciągle w z ra s ta ją  i w ynoszą  ju ż  p rze ­

sz ło  5 0 , 0 0 0  z ł r .  Obok komitetu k ra jo w eg o ,  
który p rz e z n a cz y ł  na ten cel 1 4 , 0 0 0  z ł r .  n a j-  
więcej przy łożyli  się sk ładkam i ks. Lobkowdtz 
( 6 0 0 0  z ł r . )  hr. Clmtek ( 4 0 0 0  z ł r . )  hr. Kollo- 
w ra t  ( 4 0 0 0  z ł r . )  obywatel pragsjii M ax  B er­
ger  ( 2 0 0 0  z ł r . )  bankier Ramol ( 1 0 0 0  z ł r . )  
burmistrz W a ń k a ,  profesorowie P u rk in je ,  P a -  
lacky, N ebesky i td.

KRÓLESTWO POLSKIE

W a r s z a w a  3 0  maja. W c z o ra j  o godz. 1 0  
rano C esarzow a u d a ła  się do Nowej A leksan -  
drvi ( P u ł a w ) .  Tam że w y je c h a ła  JO . ks iężna 
w a r s z a w s k a ,  Namiestnikowa. Z  J. C. K. M o- 
ścią w y je c h a ły  damy honorowe i znakomite o- 
soby dworu.

W e  środę og o d z .  2  z p o łudn ia ,  księżna M e -
k lenburgsko -S chw ery liska , z synem, oraz  księ ­
żniczki A gnieszka  i A larya-A nna  A nha lt-D essau , 
opuścili miasto tu te jsze ,  udając się koleją żela­
zną, z powrotem za  granicę.

N. król pruski F ry d e ry k  W ilhelm  IV, udzie­
l i ł  order o r ła  czerw onego klasy II z gw iazdą , 
J W .  je n e ra ło w i-m ajo ro w i A bram ow icz , o b e r -  
policmajstrowi ni. W a rs z a w y .

—  N. P a n ,  przychylnie  do wstawienia  s ię  J()#
księcia namiestnika K rólestwa, najmiłościwićj 
dozwolić r a c z y ł  znajdującemu się " '  K rakow i*  
wychodźcy  polskiemu, S t a n i s ł a w o w i  O strow ­
skiemu, powrócić do Królestwa P o lsk ip g a ,  bez 
dozwolenia mu atoli lęg/fymowa ia się  z  pocho­
dzenia szlacheckiego i bez pow rócenia  mu skon­
fiskowanego na rzecz skarbu majątku. K. W.

N I E M C Y .

( Dalszy ciąg obrad Izby n iższe j w Berlinie 
d. 6  ma ja nad projektem do prawa o wsparciu
sierot Górnego ^'^laska.j

Dep. hr. Pomnski ( ze  Szląskae). Moi pano­
wie! Nie w ystęp o w ałb y m  w  tej sp ra w ie ,  g d y ­
by rzecz ta  zdaniem mojem na n iew łaśc iw e  nie 
była nap row adzona  pole. Mówiono tu 0 naro ­
dowości i re ligijnych us i łow aniach , że  komissyą 
mało m ia ła  na w zględzie rzeczone s tan o w isk a ,  
albo j e  w zupełności p o tn ie ć  w inna b y ła .  M u -  
sz k‘ je d n a k  p rzyznać ,  że wedle mnie ani kom is- 
SV» ani rząd  nie miały na myśli kw esty i na ro ­
dow ej ani też /.niszczenia narodowości *hib nie­
dba ls tw a  pod względem łe l ig i jnych  obow iązków  
sp o łeczeńs tw a ; że owszem co się tyczy  udz ia -
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fu społeczności kościelnej, rząd zaw sze  przyj­
mie co mu nakazanem być m oże, a o b u s t r o n n i e

radzą. Pokaże się jak dalece nowa organiza- my 'ch «a*wiska wi­
ej7 a gminna będzie w stanie polepszyć stosunki "ickl 1 Ogmslu, Jn* £ |  * “»  papierów publicznych i pieniędzy.

Wiedeń. K u rsa  te leg ra /len n e  *  dn ia  S ig n  m aja . Mc"'-

iśtfiiroacą podkopać, r . . .
ten obcym b y ł tak rządowi jak i komissyi przy 
jej probozycyach. B a c z o n o  tylko , ak usunąć 
niedostatek, jakiemi środkami najlepiej mu za-  
pobiedz. W praw dzie  mając cel na względzie,  
musiano powody i prz} czyny nędzy zbadać, i u- 
znano iż niedostateczne wychowanie niższych  
klas ludu jest podstawą, 7j której dalsze z łe  
się wy r o d z i ł o :  i w samej rzeczy, sprawozdanie  
komissyi s m u t n y  skreśla obraz stanu obecnej 
oświaty w  Górnym Szląsku. Nie zazdroszczę  
temu kto u ży ł  porównania, o którem już kilka— 
kroć wzmiankowano, z powodu dowcipu jego, 
nie zazdroszczę mu go tern hardziej, jeżeli pra­
w d a ,  iż wyrażenie to w y sz ło  z ust osoby, któ­
rej obowiązkiem raczej było o zaradczych my­
śleć środkach, nie zaś w taki sposób potępiać. 
[O klaski.)

'f resztą można o tern jak chcieć myśleć, nie 
ulega jednak żadnej wątpliwości, że pod każ­
dym względem rząd b y ł obowiązany zająć s ę 
i podanych mu środków u ż y ć ,  jak tego okoli­
czności najstosowniej wymagać będą.

Projektują z a ło ży ć  domy wychowania, w któ- 
rychby dzieci u czy ły  się zatrudnień mogących  
zwolna polepszyć stosunki kraju, do którego na­
leżą. Jeżeli z te g o ,  że rząd zamierza się sch w y ­
cić tego środka w n oszą ,  iż ma dążyć do zni­
szczenia narodowości w Górnym Szląsku, ton ie  
w iem jak do tego przyszło  wniosku. W szakże  
rząd nie myśli przeciągnąć do tego kraju ludzi, 
którzy nigdy jego mieszkańcami nie byli, an 
też dzisiejszych jego mieszkańców gdzieindziej 
nie przenosi, ale tylko pragnie wychować dzie­
c i ,  któreby nie mogły nabyć dostatecznego sto­
pnia w ykształcenia bez pomocy i utworzyć z nich 
na tej drodze użytecznych obywateli. Trudno 
pojąć, jak można było w użyciu tego środka 
naganny cel znaleść ,  jak zamiarowi temu skry­
te powody przypisano zmierzające g łów nie  do 
zaszkodzenia polskiej narodowości, i ja tylko 
ż a łu ję ,  że  w łaśn ie  tu poruszono takowe powo-  
dy, gdzie o zupełnie inne rzeczy chodzi, ani­
żeli o narodowość , albo jak z innej strony wzmian 
kowano, nie wiem czy się nie za ostro w yrażę,  
o naruszenie interessów Kościoła katolickiego. 
W edle s łó w  sprawozdania, i wedle mojej zna­
jomości stosunków Górno -  S z ląsk ich , zamierzo­
ne postępowanie z a  w ł a ś c i w e  u z n a ć  m u s z ę .  
Smutna to rzecz ,  że takie stosunki z a sz ły ,  ale 
kiedy się tak s ta ło ,  trzeba na projektowanej 
drodze działać jak się da , i o ile od rządu 
wymagać można. W reszcie  nie mogę tu dopa­
trzeć s ię ,  co utrzymywano o sprawozdaniu, że 
zupełnie co innego proponuje aniżeli rząd za­
mierza.

Dalej mówca porównywa wnioski komissyi 
z wnioskami rządowemi i wykazuje m ałą i 
w  dwóch tylko punktach zachodzącą w tym 
w zględzie  różnicę.

Co się tyczy s łó w  wyrzeczonych przez szan 
deputowanego z Akwisgranu odnoszących się do 
rad dobroczynnych prowincyonalnych na S z lą s ­
ku, s łuszna b y ł a  wzmianka, iż takowe w Sz lą s­
ku nie istnieją. Jedynie rady obwodowe zaj­
mują się potrzebami własnych terrytoryów.

Przychylam się do życzenia aby rady pro- 
wincyonalne pow sta ły  również w Szląsku, zda­
je mi się jednak, że nie należy szkodzić spra­
w ie którą mamy przed sobą, w łaśnie  z powo­
du braku* tej instytucji;  bowiem nędza może 
niekiedy p r z e c h o d z ić 's i ły  całej prowincyi, a 
w ów czas  czyby istniała rada prowincyonalna 
dobroczynna lub nie , rząd musi użyć wsparcia  
całej monarchii dla zaradzenia nędzy. W  in­
teresie Szląska przypomnieć muszę, iż dla tej 
prowincyi nic dotąd nie zrobiono. Dla innych 
już nie jednośmj' uchwalili, a nawet dużośmy 
zrobili dla prowincji do której się szanowny de­
putowany akwisgrański liczy, n iem ałe  np. sum­
my przyznane by ły  na błonie Bockumskio.

,J a należałem do komisyi, która nad tym przed­
miotem pracowała i sam g łoso w a łem  za konie- 
cznością pomocy, nie pytając czyli prowdneya 
Westfalska była w  stanie z własnych wystarczyć  
funduszów. Jeżeli w  ogóle przemawiają tu za 
użyciem środków wymagających przyczynienia  
się ca łego  państwa na korzyść jednej prowincyi, 
to w ą tp ię , aby mieszkańcy której części kraju 
mieli brae za s j  ̂ z 0gd[nych funduszów
skarbowych juką przysługę czyni dla prowin-  
c y i ,  choćby tez najbogatszej. Środki wsparcia  
dla sierot f*°rno“SKląskich projektowane, zacze­
piane b y ły  Pr/,?.x P.°Pr*ednich mówców’, ale ża ­
den z nich innej nie wskazaJp drogi. Mówiono  
o zamiarach germanizacją, a|e n j e  powiedziano

r misj a przyjęła. a Derby, wstrzym ał sie po drodze, gdyż się coś przy loko-

Renard i Wulffmg żadają jeszcze g łosu  prze - «>oV*'c Tymczasem drugi pociąg naładowany to-
ciw projektowi, Wentźel zaś za projektem. warem wpadł nagle i dwa tylne wagony zdruzgotał,  przy-

Minister W estphalen: Moi panowie, nie chcę czem dwóch podróżnych na m'ejscu zostało zabitych, kilku— 
zgłębiać przyczyn nędzy 1 8 4 7  i 1 8 4 8  roku nastu zaś mnićj-więcej ciężko rannych. Wina ciąży na s łu -

w
m óv

Górnym Szląsku. Tak komisya jak w s z y s e j ^ ż b i e ,  która me w y sta w i ła  znaku ostrzegającego,  
jw cy to przyznali, a mianowicie iż pozostała -  T ryb u n a  dziennik północno-amerykański wychodzący  

wielka liczba "sierot, wymagających nie tylko 0 - ! w  Detroit, ciekawe opowiada szczegóły  o bandzie łupieżców,  
pieki, ale utrzymania i "  wychowania. Rząd U - ] którzy od dwóch lut strasznymi byli okolicy, a mianowicie 
znał obowiązkiem swoim zająć się tą s p r a w ą  . . tow arzystw u centralnej kolei żelaznej. Rabunek i pogorzel. 
a b y  dziś i  *w przyszłości zapobiedz n ieszczę- przeszkody na kolei,  trapiły  wielce towarzystwo kolei; je-  
ŚOiom " Idnym ze zw y k ły ch  sposobów zdobyczy było zręczne n a c z a -

Rzucono tu pytanie, dla czego na zw yk łe j  'sie podrzucanie małych piekielnych maszyn, które w strzy -
drodze opiekowania się ubogimi, temu zaradzić  
nie można? i czem się to dzieje , że w Szląsku  
nie ma rad dobroczynnych prowincyonalnych ja­
ko gdzieindziej ? Nadmienić tu m ogę, że po o g ło ­
szeniu prawa z 3 1  grudnia 1845£, tyczącego się 
opieki nad ubogiemi, polecono zbadać sposoby 
najw łaściw sze  do zaprowadzenia podobnych in- 
stytu yj w Szląsku. Pytano się naówczas mia­
nowicie, czy rady opiekuńcze potrzebne będą na tego zyskow nego to\ 
każdy ob\tód rządowjr, ale Stany mniemały, że  bezpieczeństwa, którą

m yw ały  pociągi, a pękając szerzy ły  postrach i niebczpic 
c*cń-two, właśnie co niewymownie u łatwiało  gotowym i 
przebranym rabusiom wypaść ze zasadzek i rabow ać .— Nie 
sz ło  t a m  o jedno życie mniej lub więcej. Jeden z urzędników 
kolei, który sobie w z ią ł  do serca odkrycie tej bandy tajemniczej, 
która po każdym wypadku niepostrzeżoną znikała,  wpadł  
na słaby poszlak poznawszy sio z jednym z domaiemanych 
członków bandy i temu się przedstawił jako ochotnik do 

towarzystwa. Żądano nd i iego rękojmi 
dać tylko m ógł  popełnieniem zbrodni

li i i  t a m e c z n y c h  stosunków najdogodniej b y ło b y 'Ułożono się więc, że w oznaczoną noc urzędnik ten podpali 
z łą c z y ć  rady opiekuńcze Z urzędami radzców magazyn p r z y  dworcu kolei w N ilcs .  Urzędnik, który o 8ZCZ- 

ziemskich; urządzenie to istnieje potad ze zmia- [gółach swojej schadzki i położonym warunku zawiadomił  
nami jakie pociągnął za sobą zakład ubogich jdyrektorów kolei, dostał od nich pozwolenie podpalenia, aby 
W Kreuzburgu, który jak wiadomo na składkach znaleść sposobność wtajemniczenia się i poznania osobiście  
się Opiera. Niech będzie jak chce, i zostaw iw szy  głów nych  uczestników. Zwolna wywożono jnk zwykle różne 
reprezentacyi prowincyonalnej urządzenie po- efekta ze składu, a napełniano go przedmiotami żadnej nie 
trzebnych na przyszłość  instytucją, zachodzi mająccmi wartości,  które przecież zapakowane w beczkach,  
potrzeba wychowania i utrzymania licznych s i e - j p a k a c h  i worach nie w zn ieca ły  podejrzenia. Skład zajął się 
rot Z Górnego Szlaska, które oczekują ponocy. wnoc oznaczoną, ale że ratunek b y ł  gotowy, n iew iele  szkn-

®   • - L   I .  • • ! . ! » .  : _____l ___________  l . . . l l l l l r a  n m l n -

przeciao czasu rozdzielony, zaopatrzy prowin- porozumiano się z władzami. Naczelnik tej bandy Joe Dow*
i i  . i  i  _   * _   r • • ii ____ i . u i . '  _  n ~ : c j ,  D 1 «  o-# bcyę w środki potrzebne, aby oprócz opieki pry­

watnych rodzin, które z miłości chrześciańskiej 
sierotami zająćby się chciały, również publiczne

w łaśnie  miał wyjeżdżać z Detroit do BulTalo, nie przeszko­
dzono mu tego, ale urzędnik policyjny tuż go śc iga ł  i w dro­
dze aresztował,  a tym czasem również o tejże samej godzi-

zakładj dobroczynne do tegoż samego zmierzały nic areiztowano 33 g łównych uczestników bandy tak w De-
f I 1 . • Ł t I- ?   -I. Ar.A.I.,olt no m lAculr O łl*lłll M I O (I 7 I’celu troit jak i w okolicznych osadach zamieszkałych. Między 

nimi znajduje się 5 lekarzy, 3  sędziów pokoju, 4 konstablów,Jeden z szanownych mówców podniósł pyta­
nie, czyli Z tego jaka nie wyniknie dla narodo- I pocztmistrz i wiele jeszcze innych osób, na które nigdy 
wości szk od a , ale zamiarem iządu nie jest, ani podejrzenie paść nie mogło. Wkrótce sprawa ta wytoczy  się 
nawet być nigdy n ie m o ie ,  aby w  jakikolwiek przed tamtejszy sąd przysięgłych.
s p o s ó b  gnębić n a r o d o w o ś ć ,  a n i ' t e f c  s p r a w o z d a -  j — W  C a p t i e u x  p o d  B o r d e a u x  w c i s n ą ł  s i ę  żebrak d o  s t o d o -  
nie k o m i s y i  n i e  k ł a d z i e  t e j  d ą ż n o ś c i  z a  w a r u -  .fy, chcąc tam noc przepędzić. W  nocy stodoła się zapaliła.
nek. Mówiono dalej jak się trzeba zachować a Żebrak schwytany stawiony zos ta ł  przed sądy przysic-  

Z kościelnemi urządzeniami. Na drodze przj’g o -  g ły c h  jako domniemany podpalacz. Obrona Jego ograniczyła  
towawczej działano j u ż  W kierunku przez s z a -  się na dowodzeniu, iż piorun zapalił  stodoły, czemu oczywi-  
nownyeh mówców poprzednich pożądanym; a Ście nikt nie chciał  wierzyć, gdyż szeroko w szerz  i wzdłuż  
mianowicie, Że w ła d ze  kościelne używane by-|„ie było nigdzie burzy tej nocy, ani piorun nie by ł  s ły s z ą  
wają do wyszukania osób, któ ym wychowanie ,,y. Sądy za w e z w a ły  zdania biegłych. F izyk Nolles uderzo
dzieci powierzonem być ma. Rząd zastrzegł  
sobie jednak powołanie i wyznaczanie osób za 
pośrednictwem organów sw oich , jak to w szjr-  
stko w sprawozdaniu przywiedziono.

Dalej mówi minister o życzeniach komisyi 
w przedmiocie składania corocznego Izbom ra­
chunku z funduszów użytych na wychowanie

ny tern upornem utrzymywaniem żebraka, iż w rzeczy samćj 
piorun stodołę zapalił,  z jechał na miejsoe i znalazł  w isto­
cie pod gruzami pogorzeli k aw ał  aerolitu. Natychmiast ob­
szerną zdał  sprawę z tego dziwnego meteoru tak do sądów,  
jak i do akademii, a oskarżony umewinionny został.

P rzy jech a li do K rakow a od dnia 31 do d. 1 czerwca:
. -  -  .  t . 4l . R a d w a ń s k i  A n d r z e j  z  W a r s z a w y .  O p p i t z  J a „  z W rocławiu.

sierot i raportow O stanie instytucyj I skutkach Uentowska MarJa, Lorensi Rozalia. Berek. Adam, Chęciński 
zaprowadzonych urządzeń. Rząd W  tym w z g lę -  Józef ze L wow a. Neumann b ' i o r y a n  * “er'‘"a- W iśniowski  
dzie nie wacha się zadosyć tym żądaniom uczy-  Aleksy z Węgier. Bobrownicka M ary .,  ^  A S - t ,  S z y -dzie nie wacha się zadosyć tym żądaniom uczy  
nić i zgadza się na dołożenie odpowiedniego pa­
ragrafu do prawa.

Zamknięcie dalszych obrad nad ogółem w ię ­
kszością g ło só w  przyjęte zosta ło , i dany tylko 
g ło s  sprawozdawcy. [D ok. n a st. )

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 czerwca. Dziś zrana o godzinie 9ej ujrzeli­

śm y śpieszące w ulicę Szpitalną sikaw ki,  co nas tern moc­
niej zadziwiło, iż nie bito alarmu na pożar. W  rzeczy jednak 
samej paliło sie na W esołej  w ulicy Lubicz w domu pani 
Bystrzonowskiej. W  pałacyku ogrodowyij na poddaszu uka-  
z . ł  się płomień, który po zerwaniu części  dachu i powały  
z ła tw ością  zalano; kilka jednak belek nadpalonych zostało.  
Powodem ognia miało być zostawienie popiołu w koszyku 
mieszkania pierwszego piętra. Sikawki kole: żelaznej i s łu ­
żba przy kolei jako nnjbliższc miejsca pożaru — pośpie 
s z y ł y  naprzód na ratunek. Urządzenie straży ogniowej jak­
kolwiek tymczasowe i Jeszcze niedokładne, powinnoby nie- 
dopuszczać mieszania się do ratunku obcym ludziom, którzy  
użyli tej smutnej sposobności na kradzież niektórych efe­
któw p. Sowgina.

— Dziś również o godzinie 6 1/,  wieczór powstał  ogień 
w szpitalu wojskowym w Podgórzu, jak się zdaje, w kuchni. 
C ały gmach zg o rza ł ,  uratowano tylko sk łady  i chorych-

— Pomiędzy ciekaweini artykułami Rocznika Szlachty  
francuzkićj, który chwilowo tylko w wydawnictwie, wypad­
kami z r. 1848 wstrzymany, teraz znowu pod redakoyą P a '  
leografa Borel d’Hauterive, od lat 2ch w Paryżu wychodzi,

-  - - •• Ludwików

mańska Franciszka z T a r n o w a .  Góry Aleksander z Odessy
Leonci Dyonizv z Wiednia. Poili

W y j e c h a l i :  Mostowski Izydor, Chab,nowicz Maren, Hen-  
„iger W incenty, Borowski baron do L wow a Lewartowsk,  
do Tarnowa. Trembowolski d- Bochni. W isniowski Aleksy 
do Dąbrowy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
O ł o m u n i e c  28 maja. Dziś tydzień ™ P ^ d z i a n o  przy­

bycie 21100 w o łów  galioyjskich. co sl? 1 niesprawdziło
w zupełności ,  1500 tylko “ iuk granicę i
wszystko odrazu dostało się w rScen Jńmuńra c .  ’t r ^  
wszystkich popasach od Bilska do 0  , w po­
gotowiu. sami się podkupywali i sztn° les!l,,*ęaeznie
cenę bydła, która tu na miejscu oc A °ńej jeszcze
wypadła, gdyż musiano kupować * *  J  J . 1, Obliczono,
iż na tern b v d l e s D e k u l a n o i  zarobili 800 •, ren a  szkód

ało się w ręce w ła

Listy  zastawne Król. Pols, z  kupon. 101 ‘/3. — Listy  na­
stawne galicyjskie daja 87 ,  ST*/4. - Cwane, stsre
107 nowe 107 !/a.

Kurs lwowski z dniaSOgo maja. Dukat holen. 5  złr .  52 kr. 
— Dukat ces. 6 złr.  — kr. — Półi inperyał z ł .  rosyjski  
10 złr . 15 kr. — Rubel śr. rosyjski 1 złr.  59 kr. — Talar  
pruski 1 złr. 52 kr. — Polski kurant i pieciozłot. 1 złr.  
30 kr. — Galicyjskie listy zastawne za 100 z łr .  81 z łr .  57 kr. 

Klirs w r o c ł a w s k i  z dnia 30go maja. Banknoty austrvac.  
7 9 ,,/ l ł . — Polski kurant 9 1 7/l3.— Listy zastawne Król P . 
nowe 9 4 % .— Akcye kolei Żelazn. Krakowsko-górno-  
szla^s. 75 V4*

I B M
Nr. 8957. RADA MIASTA KRAKOWA. [ 9 3 5 - 3 1  

W y d z ia ł  A d m in is tra cy i i  Skarbu .
O B W IE S Z C Z E N IE .

W  duchu ustawy sejmowej z r. 1821 N. 4801 ,  a miano­
wicie art. 4 podaje do wiadomości: iż w celu utworzenia 
drogi od ulicy Szerokiej  w m ieście  żydowskióm ku P odU z ?-  
żu prowadzącej, zajetemi zostana na użytek publiczny grunta 
tojest z realności Ń. 159 w gminie VI w ilości 212°— I’— 
3” 8$żni kwadratowych, a z realności N. 160 w tejże g m i­
nie, po straceniu już gruntu z starej drogi w zamian za z a ­
bierający się na danego, w ilości 251°— 1’— 1” taki' hże 
Hiyżoi.— Kraków dnia 20 maja 1851 r.

W iceprezes J . P a p ro ck i .— Z. S. Jlnego E stre ich er .

Ner~5L KOMITET 0*9)
c. k. Tmoar%ysłiva gospodarczo-rolniczego  

K rakotoskiego
Chcąc przyjść w pomoc właśc icielom szukającym o.lcyaii-  

stów ckonomioznych, jak niemniej samym ofleyalistom s t u ­
kającym um ieszczenia , przez ułatwienie im zetknirc.a f :e 

pewnym środkowym punkcie i u/nając, że bióio tow arzy­
stwa tiospodarczo-Rolniczego jako zajmujące sie interesem 
rolnego gospodarstwa byłoby do lego najwłaściwszem — Ko­
mitet postanowił w biórzc swem urządzić infnrmacyą osób 
do zarządu ekonomicznego, prowadzenia fabryk z gngpml.ir- 
twein w związku zostających, tudzież do służby ogrodniczej 
głaszających sic. Chcący zatem z ustanowienia tego korzy­

stać, zechcą do bióra towarzystwa Gospodarczo-Rolniczego  
zg łaszać  sie i składać objaśnienia i dowody wymagane, zk tó -  
ryrhby bióro postannwionćm było w stanie zgłaszającym  sic  
właścicielom o oflcyalistów, potrzebne informacye udziel:. .

Pośrednictwo to w y łą cza  wszelką rękojmię, ogranir/.ając 
w pływ  swój na same wynalezienia służby.

Kraków duia 28 maja 1851 r.
Zastępca Prezydującego D aro w sk i.

[ 2 - 3 )  ' Sekretarz J . J e rzm a n o w sk i.

W  przekonaniu, że dla wielu gospodarzy będzie to rzeczą  
ciekawą i pożyteczną, Komitet towarzystwa gospodarskiego  
podaje nin ejszem do wiadomości, iż w kancelBryi rzeczone­
go t o w a r z y s t w a ,  k a ż d e g o  d n i a  o d  g o d z i n y  9ej zrana o 2ĆJ 
p o  p o ł u d n i u ,  p r ó c z  ś w i i p t  i  n i e d z i e l i ,  w i d z i e ć  m o ż n a  ż n i i e i . r -
kę am erykań ską  Mac. Cormicka wyrobioną w fabryce Burg.  
i syna w Wiedniu. Machina ta pozostaje we Lwowie »ż do 
ukończenia tegorocznej w ystaw y  towarzystwa, a po odbytej 
próbie, odesł  ną będzie na miejsce swego przeznaczenia do 
Chorostkowa dóbr hr. Kajetana Lewickiego, który’ ją  n . po­
w yższy  czas w Komitecie towarzystwa ustawić pozwolił .

Z Komitetu e. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
W e Lwowie  dnia 24 maja 1851 r.

L . S a p ieh a .— K ra sick i.

j a k  się s i e r o t a m i  w  inny sposób o p i  k o w a ć  na- znajdujemy lisic zupełną osób, które za rządów Ludwi OW 

leży. Ostatni mówca In _ ® * ® nił ,  ż e  n i e d o k ł a d n e  XV i X V I,  przyjmowane b y ły  u dworu francuzkiegm o
prawa agraryjne i pollCyJnĄ 'v*ad/,a dominiów 
głównym b yły  powodem |"®K®CssSśliweg 0 stanu 
mieszkańców Górnego v  . ° * e prawa
po zaprowadzeniu s w o je n i  Wj ■<ą, j a k  dalece 
przyczyną tego z łeg o  jest n,ed °rk̂ d"0t8pć Praw 
dotychczasowych i czyli nowe p mu

zwano:  m on ter dans les ca ro sses du ro i. Wiadomo, iż aby 
dostąpić tego zaszczytu, trzeba było wyw ieść  się z odle­
g łeg o  pochodzenia szlacheckiego przed genealogistą króle­
wskim, a następnie i uzyskać przyzwolenie monarchy. W  tej 
liście w pośród ograniczenej liczby nazwisk francuzkich. 
znajdujemy następujące osoby z kraju tutejszego. Kładzie-

pnbliczności przypadało, a  i t a k  me

Na tutejszy targ doprowadzono ł^8*^8htk‘eI °  281. wołów  
wraz z miejsoowemi w partyaoh dro y • eny się trzy ­
mały  :tale  i wysoko i mimo znacznej upna i potrze­
by dla wójsk w*pob!iżu stojących, nie można i,y ło  si? zawaze
zgodzić, bo żądania by ły  sztuk

Na wiedenskiem targowisku był® 
wiecej węgierskich, gatunki b y ły  P ' nV„„„Ceny  0<* “3 —54  
złr . walutą za cetnar, lepszy g atu"?n a7t„i. 00 59 w '

Na przyszły  tydzień nadejdzie 130” bZluK

Podaje się niniejszem do powszechnej wiadomości, że w s z y ­
stkich druków’, nakładem towarzystwa gospodarskiego w yda­
nych, a mianowicie:

1 )  Rozprawy. T. I — IX. We Lwowie 1846 — 1851 w 8rc 
tom po 40 kr. m.

2 )  Katechizm rolniczy oparty na zasadach chemii i geolo­
gii, przełożony z angielskiego J. F. Johnstona p. Max. Obor­
skiego. W e Lwowie  1847 w 8ee po 10 kr. m. k.

3 )  Wiadomości z fizyki, chemii mechaniki dla użytku go­
spodarzy wiejskich, p. Aug Kunccka. rt e Lwowie  1849 roku 
w 8ee 15 kr. m. k.

4 )  Zdanie towarzystwa gospodarskiego o zaprojektowanej 
przez Ministeryuin R. i G. szkole leśniczej w Galicy i. U ło ­
ż y ł  J. Lobarzewski. W e Lw ow ie  1850 w 8ce 10 kr. m. k.

Toż samo po niemiecku.
5 )  Liwoczanin, kalendarz rolniczo-gospodarski na rok IS-.I . 

W e Lwowie  8ce 30  kr. m. k.
6 )  Rachunki gospodarskie podług najprostszych zagad, u -  

ł o ż y ł  hr. Kazimierz Krasicki. W e  Lwow ie 1851. 8ce 10 kr. 
mon. kon.

Można nabyć po s ta łych  cenach w następujących księg  -  
niach :

W e Lwow ie: u Jana Milikowskiego, Kajetana J a b ło ń ,ki. - 
go, Karola Wilda, Fr. Pillera i s p ó łk i , Kallenbaoha, Stock 
mana i H. Stengla.

W  Krakowie u Józefa Czecha i w  kancelaryi tamtejszego  
towarzystwa gospodarczo-rolni czego.

W  Bochni u W awrzyńca Pisza.
W  Wadowicach u Jana Sabińskiego.
W  Samborze u J. Rosenhajma.
W Przemyślu u braci Jeleniów.
W  Tarnowie u Milikowskiego.
W  Stanis ławowio u tegoż.
W  W arszawie u Friedleina.
W  Wilnie u Zawadzkiego.
Nareszcie we wszystkich innych bez wyjątku księgarniach  

w ołów  naj-!w  kraju i zagranica,  można powyższe nakłady zapisać.
Z Komitetu c. k. *Towarzy.-twa gospodarskiego galic.

We Lwowie dnia 19 maja 1851 r.
Ł. S a p ieh a .— K ra sick i.

SP O ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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